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Wojska agresorów w Korei 
wycofują się na południe 
pod naciskiem armii ludowej 


(Ð) PEKIN (PAP). — Z Phen- 

janu donoszą, że w ogłoszonym 
tam w dniu 24 stycznia komu- 
nikacie dowództwo naczelne ko- 
reańskiej armii ludowej poda- 
e: 
5 Na wszystkich odcinkach 
frontu oddziały armii ludowej i 
ochotnicy chińscy rozwijali na- 
dal pomyślne działania bojówe 
przeciwko wojskom nieprzyja- 
cielskim. 


Wstrząsający obraz 
potwornych bestialstw 
amerykańskich w Seulu 


(f MOSKWA (PAP). Specjalni 
korespondenci „Prawdy“ dono- 
szą z Seulu o niebywałych okru 
cieństwach į zniszczeniach doko- 
nanych przez amerykańskich a- 
gresorów w prastarcj stelicy Ko- 
rei. Podkreślając ofiarność i WY- 
silek mieszkańców Seulu, Kto- 
rzy obecnie odbudowują swe 
miasto, korespondenci piszą: A 
Seulu nie ma ani jednej ziel- 
nicy, ani jednei rodziny robot- 
niczej, które by, nie poniosły strat 


z rąk zbrodniarzy amerykan- 
skich i lisynmanowskich. Jeszcze 
przed kilkoma miesiącami w 


śródmieściu wznosiły się wielo- 
piętrowe budynki uniwersytetu, 
kin, szkół, wielkich bibliotek i 
muzeów pełnych zabytków sztu- 
ki koreańskiej. Wszystkie te bu- 
dynkj były wzniesione rękami 
koreańskiego narodu. Obecnie 
na miejscu tych gmachów widzi 
się tylko gruzy i popiół. Amery- 
kanie w najbardziej barbarzyn= 
ski sposób zniszczyli robotnicze 
dzielnice Sęulu, a zwłaszcza 
dzielnicę Entynpho, w której sku 
piały się największe zakłady 
przemysłowe Południowej Korei. 
W dzielnicy tej mieszkało około 
600 tysięcy robotników wraz Z 
rodzinami, Obecnie dzielnica En- 
tynpho prawie nie istnieje, A- 
merykanie rozgrabili i zniszczy” 
Ji przedsiębiorstwa przemysłowe | 
i fabryki, a ludność wy pędzili 
na południe. Tysiące mieszkań- 
ców tej dzielnicy zostało zamor- 
dowanych. 3 

w Miejskim Komitecie Ludo- 
wymjak podają korespondenci 
— oświadczono im, że w ostat- 
nich trzech dniach przed opusz- 
czeniem Seulu Amerykanie i li- 
synmanowcy zamordowali w En- 
tynpho +40 tysięcy patriotów. 
Naoczni świadkowie podają, że 
zwłoki swych ofiar Amerykanie 
wrzucili w nocy do rzeki Han- 
gan, część zaś wywieźli na au- 
tach ciężarowych w góry i u- 
kryli w pieczarach. Ponadto wie 
le zwłok zostało obecnie odko- 
panych również w samym Se- 
ulu. 

Oprawcy w panicznej ucieczce 
przed Armią Ludową i ochotni- 
kami chińskimi nie zdołali cał- 
kowicie zatrzeć śladów dokona- 
nych zbrodni. Korespondenci 
stwierdzają, że nt własne oczy 
widzieli setki trupów kobiet, 
starców i dzieci zamordowanych 
strzałem w tył głowy przez a- 
merykańskich bandytów. 

Mieszkańcy Seulu opowiadaja 
o wstrząsających zbrodniach o- 
kupantów amerykańskich i li- 
synmanowskich, którzy najbar- 
dziej aktywnych patriotów mia- 


sta — członków Partij Pracy — | wa zdobyła znaczną ilość broni 
wrzucali związanych do przygo- “i amunicji. 


USA usiłują szantażem zmusić 
większość ONZ do przyjęcia 
polityki amerykańskiej 
wobec Chin 


agresywnej 


() NOWY JORK (PAP). Sta- 
"ny Zjednoczone puściły w ruch 
całą swą machinę dyplomatycz- 
zd by wywrzeć na kraje Europy 
zachodniej i Azji nacisk w ce- 
wnijzyskania ich poparcia dla 
R 9 amerykańskiego w Ko- 
jącego, pjltycznej ONZ, określa- 
REZ UJ Ludowe jako „a- 
> * l zmierzającego do za0- 
Wschodzie, "cl na Dalekim 
zoids „merykański powziął re 
rej zaleca rządowi 


cia Chin Ina AŻ do przyję- 
Prasa amerykańską z cał UE 
nizmem w komentarzach zazya 
cza. że powyzsza uchwała E na- 
tu jest wiążąca również dla x 
juszników USA“. ow 
Dzienniki donoszą, żę ambasa 
dorowie amerykańscy w Iac 
jach —. satelitach USA zażądali 
i 


Powrót artystów polskich 
ych występów w ZSRR 
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MOSKWA (PAP). Przed w 
jazdem do kraju grupy artystów 
polskich: Haliny Czesny - Ste- 
fańskiej, Wandy Wi'komirskiej 
Ludwika Stefańskiego i Andsze- 
Ja Hiolskiego. ambasador RP w 
Moskwie K. Jasiński 
TZvjęcie v salenach arabasadv 

Na przyjęciu obecni byli 
Naczęjnik TV wydziału europej- 


wydał, 


towanych już dałów i żywcem 
zakopy wali. 

Obecnie—donoszą dalej kores- 
pondenci — Seul przeżywa 0- 
gromne trudności. W miescie Zo- 
stało niewielu mieszkańców. O- 
koło dwie trzecie ludności stolicy 
Amerykanie przemocą wypędzili 
na połud 1 
Seulu zbiegła w SOry przed a- 
merykańskimi nalotami. Ci teraz 
stopniowo wracają do miasta i 
włączają się aktywnie do budo- 
wy nowego życia w wyzwolło- 
nym Seulu. 


„Komsomolskaja Prawda* 
o działaniach wojennych 
w Korei 


(f) MOSKWA (PAP). „Kom- 
somolskaja Prawda“ zamieszcza 
przegląd działań wojennych w 
Korei, w którym pisze m. in.: 

Dowództwo interwentów przed 
sięwzięło ostatnio szereg bezo- 
wocnych prób wydarcia bojo- 
wej inicjatywy z rąk Korean- 
skiej Armii Ludowej. 

VIII armia amerykańska usi- 
łowała zdobyć z powrotem stra- | 
cone poprzednio kluczowe pozy- 
cje strategiczne. Jednakże wszy - 
stkie wysiłki | spełzły na ni- 
czym. Napastnicy, którym nie 
udało się zdobyć ani jednej ze 
straconych pozycji, cofają się 
jeszcze bardziej na południe. Po 
nieśli oni przy tym znaczne 
straty w ludziach i w sprzęcie. 
Według danych Ministerstwa 
Wojny Stanó'v Zjednoczonych 
same tylko wojska amerykan- 
skie straciły dotychczas w Ko- 
rei ponad 45 tys. żołnierzy 1 0- 
ficerów. Jeszcze większe straty 
ponoszą wojska satelitów ame- 
rykańskich, które Mac Arthur | 
użvwa jako osłony dla cofają- 


jużył innego chwytu. Przypomi- | 


„sów. dyrygent 


cych się wojsk amerykańskicn. 

Najgwałtowniejsze, walki to- 
czyły się ostatnio na środko- 
wym odcinku frontu. Dowódz- 
two interwentów podjęło kilka 
prób ponownego zdobycia Won- 
dżu, lecz w wyniku kontrude- 
rzenia armii ludowej wojska 
amerykańskie zmuszone. były 
cofnąć się na znaczną odległość 
w kierunku południowym. 

Obecnie walki toczą się o zdo- 
bycie ważnej przełęczy górskiej 
w odległości 80 km na połud- 
nie'od Wondż". Jednostki armii 
ludowej i ochotnicy chińscy znaj 
dują się mniej więcej w poło- 
wie drogi iędzy Wondżu i 
Taegu. A 

Na zachodnim odcinku frontu 
interwenci usiłowali zdobyć klu 
czową pozycję w kierunku 


nie. Część mieszkańców | 


do odpowiedzialności 


| strony 
(używania trasy Plac Etoile — 


Gauleiter z Wall Street usłyszał głos Francji: 
Eisenhower do Ameryki, niech żyje pokój! 


Olbrzymia demonstracja ludu Paryża — 2.500 aresztowanych — 
Konfiskata prasy demokratycznej l 


(1) PARYŻ (PAP). — Jak już donosiliśmy, 


Mac Arthur 


Europy zachodniej — gen. Eisenhower — po wizytacji sze- 


regu stolic Europy zachodniej wrócił do Paryża. 


francuskie, obawiając się wrogich wystąpień ludności Pary- 
ża, odstawiły gen. Eisenhowera z lotniska do hotelu w ści- 
słej tajemnicy. Do wiadomości publicznej nie podano kie- 
dy samolot, wiozący Eisenhowera, ma wylądować na lot- 
nisku. Wokół lotniska skoncentrowano silne oddziały poli- 
cji, które nie dopuszczały doń osób prywatnych. 


Jak donosi 
tysiące policjantów i tzw. od- 
działy gwardii ruchomej ob- 
stawiły hotel, w którym zamie- 
szkał Eisenhower, oraz pobli- 
skie ulice. 

Minister bez teki Gazier o- 
świadczył na konferęncji praso- 
wej, że każdy cudzoziemiec, któ- 
ry weźmie udział w demonstra- 


cji, zostanie wydalony z Fran- | 


cji w ciągu 24 godzin; urzędni- 
cy państwowi zą udział w de- 
monstracji Zostaną - pociągnieci 
dyscypli- 
narnej i zwolnieni z pracy. Jed- 
nocześnie na nadzwyczajnym 
posiedzeniu rząd postanowił 
zwolnić merów 7 przedmieści 
Parvża, m. in. Arcueil. Chantil- 
ly, St. Denis, Malakoff i Vitry, 
za zamknięcie merostw na znak 
protestu przeciw przyjazdowi 
Eisenhowera. 

Prefektura policji ze 
„zaleciła* ludności 


swej 
nie 


Pola Elizejskie oraz dwóch sta- 
cji metra na tym odcinku. O- 
becność przechodniów — głosi 
komunikat prefektury — mo- 
głaby tylko skomplikować za- 
dania „siużby porządkowej“ 
wywołać „ubolewania godne nie 
porozumienia“. Kupcy i właści- 
ciele kawiarń zostali wezwani 
do usunięcia z tej najbardziej 
ożywionej w Paryżu arterii 
„krzeseł i innych przedmiotów“. 
którymi można by rzucać w 
„służbę porządkową“. 
Konstytucja francuska — 
„Verboten!“ 
W nocy z wtorku 


na środę 


| policja skonfiskowała środowe 


numery „L'Humanite* i „Libe- 
ration“. Skonfiskowany numer 
„L'Humanite* zawierał m. in. 
na pierwszej  stronicy 
„Eisenhower, niech pan wraca 
do domu i tam pozostanie!“, 
„Eisenhower — Mac Arthur", 


Seulu — miasto Suwon, lecz i 
tutaj ponieśli porażkę. Jak zmu 
szona była przyznać rozgłośnia 
nowojorska, VIII armia ame- 
rykańska wobec groźby oskrzy- 
dłenia w rejonie „cofnęła się 
pod naciskiem nieprzyjaciela na 
„nowe pozycje“. 

Na wschodnim froncie zacie- 
kłe walki toczyły się w rejonie | 
miasta Jonwol. Armia ludowa 
wyparła z Jonwol stawiającego 
zaciekły opór nieprzyjaciela 
W walkach o to miasto inter- 
wenci stracili w zabitych, ran- 
nych i jeńcach ponad 1.500 żoł- 
nierzy i oficerów. Armia ludo- | 


bezwzględnego poparcia wniosku 
amcrykańskicgo W Komisji Po- 
litycznej ONZ. Charakterystycz- 
ne dla stosunku USA do swych 
satelitów jest oświadczenie se- 
kretarza stanu Achesona, który 
dnia 24 bm. wieczorem na kon- 
ferencji prasowej powiedział: 
„Wniosek nasz zostanie przyję- 
ty i Chiny zostaną uznane agre- 
sorem''. | 

W stosunku do Indii Acheson | 
nając. że w Indiach panuje głód | 
o niebywałych rozmiarach. Zza- 
znaczył: Rząd USA studiuje, 
sprawę ewentualnych dostaw 
żywności dla głodującej ludno- | 
$ci Indii, lecz decyzja w tej spra | 
wie należy do Kongresu. 

W kołacn dziennikarskich po- 
wyższa uwaga Achesona komen 
towana jest jako otwarty nacisk 
na delegację indyjska w ONZ. 


skiego. radzieckiego MSZ - 
Kudriawcow i zastępca naczel- 
nika wydziału — Krasilnikow. 
kierownik wydziału prasowego” 
radzieckiego MSZ — Francew. 


zastępca kierownika wydziału 
protokolarnego radzieckiego 
MSZ — Buszujew, przedstawi- 


ciel Komitetu Sztuki przy Ra~- 
dzie Ministrów ZSRR — Oskin; 
wybitni kompozytorzy radzieccy 
— Cha -zaturian i Błanter, zna- 
komita śpiewaczka Natalia 
Szpiłler dyrygent orkiestry Fil- 
harmonii Moskiewskiej — Ano- 
Filharmonii — 
Szycyński członkinie zespołu ta 
necznego „Bieriozsa” kierow- 
niczką zespołu — Nadieżdiną na 
czele ora wiełu innych przed- 
stawjcieli świata artystycznego i 


tr 


agencja Reutera, ;, 


„Eisenhower — wojna!“. „Wszy- 
hotel Astoria!“, o- 
dezwę sześciu organizacji de- 
mokratycznych wzywającą ‘do 
masawego udziału w manife- 
stacji przeciwko obecności Ei- 
senhowera w Paryżu oraz arty- 
kuł wstępny pióra Andre Stil pt. 
„Verboten“. 

„Verboten“ — pisze Stil — 
zakazuje się manifestacji przed 
Astorią. Konstytucja fi1ancuska 
jest traktowana jak świstek pa- 
pieru i zastępuje się ją jednym 
słowem „verboten“. 

„Verboten“. Naród francuski 
— pisze Stil -- wykazal w cza- 
sie okupacji, że umie przejść do 
porządku dziennego nad zaka- 
zami katów hitlerowskich, 
naśladowanych dziś przez 
Queuille'a, Thomasa i Mocha. 


scy przed 


Potężna manifestacja 
ludu Paryża przeciw 
Mac Arthurowi Europy 


PARYŻ (PAP). Pierwsze nie- 
pełne 
potężnej manifestacji protesta- 
cyjnej mas pracujących Paryża 
|przed hotelem Astoria, przeciw 
obecności Eisenhowera we Fran- 
cji pozwalają wnioskować o sile 
manifestacji. 

Rząd' zmobilizował olbrzymie 
siły policji wzdłuż Pól 
skich, we wszystkich bocznych 
ulicach prowadzących do tej ar- 
terii i na przestrzeni wielu ki- 
lomotrów aż do Placu Zgody po 
licjanci byli w hełmach, uzbro- 


| we. 

Najsilniejsze oddziały policji 
|strzegły Hotelu Astoria na Po- 
llach Mlizejskich oraz ambasady 
| Stanów Zjednoczonych na 
Zgody. W hotelu Astoria zelaz- 


napis’ Jne okiennice we wszystkich ok- 


|nach były zamknięte. 
W kilku miejscach doszlo do 


Władze | 


wiadomości o przebiegu | 


Flizej- | 


jeni w karabiny i maski gazo- | 


Biał 


ina Placu Tarnes stosunkowo w 
dość znacznej odległości od ho- 
telu Astoria policjanci brutalnie 
|pobili manifestantów. Do star- 
|cia doszło także na jednym z 
|dworców kolei podziemnej. 

W fabryce samochodów Rena- 
ult już od samego rana rozda- 
wano ulotki. piętnujące konfis- 
| katę dzienników „L'Humanite" i 
„Liberation“. W wielu oddzia- 
{łach fabryki odbyły się zebrania 
i wiece protestacy jne. 

Po zakończeniu pracy .liczne 
| grupy robotników z zakładów 
Renault udały się na Plac Gwiaz 
dy, śpiewając Marsyliankę. (e) 
godz. 17,30 w chwili gdy zaczął 
zapadać zmrok plac Gwiazdy i 
prowadzące do niego ulice były 
już okupowane przez silne od- 
|działy zmotoryzowanej policji. 
|Policja wstrzymywała grupy 
| manifestantów, legitymowała 
wszystkich przechodniów i are- 
sztowała wszystkich robotników 
li wszystkie osoby w ubraniach 
roboczych i kombinezonach. 


O godz. 18,45 
|zdołali się przedrzeć przed 
gmach hotelu Astoria, śpiewając 
|Marsyliankę i wznosząc okrzy- 
ki: Niech żyje pokój! Precz z 
Eisenhowerem! 
Ameryki. 


|manifestantów i przeprowadziła 
Iliczne aresztowania. Ogółem a- 
resztowano ponad 2,5 tysiąca o- 
sób. 

O godz. 20-ej jedn: z grup ma 
|nifestantów dotarła do Placu 
|Opery niosąc olbrzymie transpa 
renty z napisami protestujący- 
| mi przeciwko remilitaryzacji 
i Niemiec zachodnich i przybyciu 
Eisenhowera do Paryża. 

= 

Manifestacje przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich i 
obecności Eisenhowera we Fran- 
| cji odbyły się w środę po połud- 
niu także w Marsylii, w Lille i 
|w innych miastach francuskich. 


Protesty 
przeciw konfiskacie 
„L'Humanite* 

i „Liberation“ 


manifestanci | 


Eisenhower do 


Policja zaatakowała brutalnie 


(f) PARYŻ (PAP). — Zajęcie 
starć z policją. W szczególności | nakładów dzienników demokra-. 


tycznych wywołało w Paryżu i 
w całej Francji falę oburzenia. 
Do redakcji dzienników „Libe- 
ration“ i „L'Humanite”* telefo- 
nują czytelnicy i  kolporteży, 
wyrażając oburzenie przeciwko 
samowoli policji. Liczne organi- 
zacje 
protesty. 


Dalszy ciąg procesu 


przeciw 12 bojownikom | 


o pokój 


demokratyczne ogłosiły 


() PARYŻ (PAP). — W dru- 


obecnie w Paryżu przeciwko 
b. uczestnikom ruchu oporu, 0- 
skarżonym o udział w manifesta 
cji pokojowej na dworcu kolejo- 
wym w St. Brieuc, zeznawali 
świadkowie oskarżenia i obrony. 


Żaden ze świadków. powoła- 
nych przez prokuraturę, nie 
mógł stwierdzić, aby którykol- 


w czasie manifestacji aktów sa- 
botażu, jak to usiłował insynuo- 
wać prokurator. 


Proces trwa. 


Trygve Lie jako karbowy 


wiek z oskarżonych dopuścił się | 


gim dniu procesu, jaki toczy się | 
121 


Eisenhowera 
(t) MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Trud“ odsłania zakulisową 


stronę podróży, którą Trygve 
Lie odbywa obecnie po stoli- 
cach zachodnio - europejskich. 


Jak wiadomo, oficjalnym ce- 
| lem tej podróży ma rzekomo być | 
wyszukanie miejsca dla ob- 
rad następnej sesji Zgromadze- | 
nia Ogólnego ONZ. W rzeczywi- 
stości jednak — pisze „Trud“— 
Trygve Lie odwiedzając stolice 
Europy Zachodniej w ślad za 
Fisenhowerem chce w ten spo- 
sób dopomóc potentatom Wall 
Street w ich planach zmierza- 


| ny światowej. 


Podobnie jak Eisenhower, 
Trygve Lie stara się o mięsó ar- 
matnie dla agresorów amery- 
kańskich. 

Sekretarzowi generalnemu 
ONZ — pisze „Trud“ —.poleco- 
no uzupeinić misję Eisenhowe- 
ra. o 


Protesty społeczeństwa polskiego przeciwko odbudowie 
hitlerowskiego Wehrmachlu przez Amerykanów 
iej polityce Watykanu 


i przeciwko aniypolsk 


(f) Przeprowadzana w coraz szybszym tempie przez amery- 
kański imperializm remilitaryzacja Niemiec zachodnich, wy- 


| wołuje powszechne oburzenie w społeczeństwie pelskim, któ- 
re widzi w próbach wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu | 


Źródło nowego ogniska agresji w Europie i potencjalną grożkę 
dla pokoju światowego. W związku zřtym odbywają się liczne 
zebrania protestacyjne, na których podkreśla się równocze- 


| śnie ubolewania godną politykę Watykanu, który udziela po- 


parcia rewizjonistom w Niemczech zachodnich i utrzymuje 
stan tymczasowości administracji kościelnej na polskich Zie- 
miach Zachodnich. Protestując przeciw remilitaryzacji Nie- 


miec zachodnich — robotnicy odpowiadają na ten spisek | 


przeciw pokojowi, wzmożoną falą zobowiązań produkcyjnych. 
Wiceprzewodnicząca Gminnej | 


Rady Narodowej w Brzegu Dol- | 


nym, praktykująca katoliczka 

Julia Ferkaluk oświadczyła: 
„Mieszkańcy naszej gminy do- 

magają się kategorycznie usta- 


lenia stałej administracji ko- 
ścielnej na Ziemiach Zachod- 
nich. Delegacja ludzi pracy z 


Brzegu Dolnego złożyła już dość 
dawno na ręce administratora 
apostolskiego ks. Milika petycję 
w tej sprawie. Ale księdzu Mi- 
likowi obce są pragnienia i dą- 
żenia rzesz wierzących Polaków, 
ks, dr Milik stoi po stronie Wa- 


tykanu, którego polityka — 
wroga narodowi polskiemu i 
stałości naszych granic — daje 


broń do ręki podżegaczom wo- 
jennym. 

Społeczeństwo nasze coraz 
niecierpliwiej oczekuje od Epis- 
kopatu wykonania. zobowiązań, 
przyjętych na siebie w zawar- 
tym z Rządem porozumieniu. 
Ziemie Zachodnie są rdzennie 
polskie, stała też winna być na 
nich polska administracja kos- 
cielna'. 


Ludność Ziem Zachodnich 
domaga się zniesienia 
tymczasowości 
administracjpkościelnej 
na Ziemiach Zachodnich 


w jednornyślnie uchwalonej re- 
zolucji protestują przeciw agre- 
sywncj polityce anglo - amery- 
kańskich imperialistów, remili- 
taryzujących Niemcy zachodnie 
i odbudowujących hitlerowski 


Wehrmacht oraz przeciwko po- | 


lityce Watykanu, który popiera 


|agresywne plany imperialistów. 


podsyca rewizjonistyczne anty- 
polskie napaści na nasze grani- 
ce zachodnie, nie uznaje na- 
szych granie zachodnich, utrzy- 
mując stan tymczasowości ad- 
ministracji kościelnej na Zie- 
miach Zachodnich. 


„Stwierdzamy — głosi rezo- 
lucja — że nasza granica na 
Odrze i Nysie jest granicą uzna- 
ną przez Niemiecką Republikę 
Demokratyczną i miłujące po- 
kój masy pracujące Niemiec za- 
chodnich. 


Podżegaczom wojennym oraz 
Watykanowi nie udadzą się ha- 
niebne próby skłócenia narodu 
polskiego z miłującymi pokój 
niemieckimi masami pracujący- 
mi“. 


Wypowiedzi księży 


Z całego terenu Zjem Zachod- 


Na zebraniu w Szczecinie nau- į nich napływają głosy przedsta- 


czyciele z całego województwa | wicieli n 


Ww odpowiedzi na apel stalowni huty „Bankowa” 


ajszerszych mas, głosy 


|katolików i 


robotników, chłopów, inteligen- 
cji pracującej, głosy wierzących 
księży—domagają- 
ce się zniesienia nienormalnego 
stanu tymczasowości w admini- 
stracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich. 

Nienormalny stan tymczaso- 
wości w administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich piętnu- 
je ostro ks. administrator Sen- 
dys ze Swojca. 

Niektórzy dawni proboszczo- 
wie niemieccy, przebywający o- 
becnie w Niemczech zachodnich 
piszą stamtąd, że wnet powrócą 
na „swoje parafie“. Za tymi pro- 
boszczami stoi rewizjonizm nie- 
miecki, który na wszystkie mo- 
żliwe sposoby gszkaluje naszą 
Polskę I używa argumentu tym- 
czasowości w administracji koś- 
cielnej. Trzeba zlikwidować 
wszystkie manewry hitlerowców 
którym pomaga dotychczasowe 
stanowisko Episkopatu. 


Postępowanie ks. administra- 
tora apostolskiego Milika ostro 
pięinuje również w swej wypo- 
wiedzi ks. administrator Brzo- 
zowski z Bielawy, który oświad- 
czył m. in.: 

Trzeba wyraźnie stwierdzić, 
zawartego z Rządem, Episko- 
pat zupełnie niedwuznacznie 
szkodzi sprawie polskiej racji 
stanu, dając swoim postępowa- 
niem żer propagandzie przeciw- 
ko naszej ojczyźnie. 

Ks. Erzozowski mówi następ- 
nie o uchwałach rad  kościel- 
nych. „Uchwały te — podkreśla 
on — podpisane przez dziesiąt- 
ki tysięcy wiernych powinny 
być dla Episkopatu przykładem 
stanowiska, jakie zajęło społe- 
czeństwo katolickie, jakie zajęli 


wszyscy wierni. Należało wysłu- 
chać głosu ludu. Tymczasem J. 


że nie realizując porozumienia | 


E. Ks. administrator apostolski 
oddzielił się bd ludu. 


Ks. dr Milik 
działa w interesie 
podżegaczy wojennych 
Ks. dr Milik nie podpisał rów- 


"|nież deklaracji intelektualistów, 


katolickich, mimo że nie było w 
niej ani słowa, przeciw religii, ani 
|kościołowi. Ks. dr Milik zajął 
negatywną postawę w okresie 
zbierania podpisów pod apelem 
| sztokholmskim. 

W czyim interesie administra- 
tor apostolski prowadzi taką po- 
litykę? Chyba tylko w interesie | 
imperializmu międzynarodowe- 
go, któremu podporządkowana 
jest polityka Watykanu. Chyba 
tylko w interesie odwetowców 
hitlerowskich, którzy judzą prze 
ciwko Polsce. 

Zebowiązania robotników 


krakowskich 

W dziesiątkach fabryk woj 
krakowskiego na masowych ze- 
braniach załóg, robotnicy ostro 
protestują przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich oraz 
wsparciu  udzielanemu przez 
Watykan polakożerczemu neohi- 
tleryzmowi. „W odpowiedzi na 
poczynania podżegaczy wojen- 
nych, zmierzających do rozpęta 
nia nowej pożogi wojennej ro- 
botnicy podejmują liczne zobo- 
wiązania produkcyjne. 

M. in. brygada Romana Pa 
wlusa z odlewni żelaza zobowią 
zała się przyśpieszyć termin 
wykonania armatur wodociągo- 
wych dla Nowej Huty przez 
zwiększenie dotychczasowej pro- 
dukcji o 15 proc. 8 brygad z od- 
działu obróbki mechanicznej zo- 
bowiązało się do przekroczenia 
nowych norm o 30 proc. 

Robotnicy zakładów metalur- 
gicznych w Sławkowie. dzięki 
podjętym zobowiązaniem zwię- 
kszenia wydajności pracy zmniej 
szą w I kwartale br. koszty 
' produkcji o 8 proc. 


t 


_stalowniecy hut „Bobrek“ i „Balory” 
przystępują do walki o zwiększenie ilości wylopów 


ogi stalowni 


, zwanie zał 
KE do walki „o 


huty „Bankowa” valki 
podniesienie wytrzymałości skle 
pień pieców martenowskich io 
zwiększenie produkcji stali _po- 
dejmuja nowe załogi I utnicze 

W 'hucie „Bobrek“ udział we 
współzawodnictwie zgłosili 
wszyscy robotnicy stalowni 


Htipylnega Prtoria upłvnę- 


lo w niezwykle serdecznej at- 
mosferzę, i 


wvtapiacze. murarze. kierowni- 
cv wsadzarek oraz mistrzowie 
pieców, postanawiając zwięk- 


szyć przeciętną iłość wytopów 
w okresie kampanii pieca o 
ponad 17 proc. 

Wytapiacze zmianowi — Ha- 
sel, Kukula i Smolik postano- 
wili dość wytopów stali, doko- 
nywanyck w okresie pomiędzy 
remontami pieca, zwiększyć o 
209 proc. 

Wytapiacz Pawlik  zobowią- 
zał się wykonać 320 wytopów 
w okresie kampanii pieca, za- 


miast dotychczasowych 250, po- 
zostałe zespoły piecowe posta- 
nowiły zwiększyć ilość wytopów 
o 10 — 50. 

Stalownicy huty „Batory“ 
‘zwiększą przeciętna ilość wy- 
topów w okresie kampanii pie- 
ców o 16 proc. Brygada piecowa 
Wolanego postanowiła m. in 
wykonać 240 wvtooów w okre- 
sie kampanii zamiast dotychcza* 
sowych 200, Brygada młodzie- 


żowa Głąbika zobowiązała się 
wykonać o 30 wytopów więcej 

Podejmując nowe zobowiąza- 
nia produkcyjne stalownicy ślą- 
scy stwierdzili że będą praco- 
wać w oparciu ośwspariałe do- 
świadczenia wytapiaczy radziec- 
kich, uzyskujących dzięki racje 
nalnemu prowadzeniu termicz* 
nemu maksymalna ilość wvto- 
pów stali w okresie kampanii 
piecz 


jących do rozpętania nowej woj- ; 


Młodzieżowe brygady murarskie, 


w pracy. Liczni członkowie tych 


Młodzież na budowie MDM 


przy budowie Mar= 
wyniki 
brygad przekraczają normy 


zatrudnione 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej osiągają dobre 


produkcyjne. Na zdjęciu: murarz - brygadzista Jerzy Jaczyński, 
którego grupa wykonuje przeciętnie 214 proc. normy. 


Foto WAF 


Depesza KC PZPR do Komitetu 
Krajowego Postiępowej Partii 
Pracy w Kanadzie 


Do 


Komitetu Krajowego 
Postępowej Partii Pracy 


Toronto (Kanada) 


Z okazji IV Zjazdu Krajowe: | 
go Waszej Partii, orzesyłamv 
Wam serdeczne życzenia owoc- 
nych obrad dla dobra ludu ka- 
nadyjskiego. Jesteśmy przeko- 
nani, że Zjazd Wasz przyczyni 
się dọ zjednoczenia mas pracu- 
jacych Kanadv w walce o po- 
stęp, o pokój i niepodległość 
narodową przeciwko amerykań- 
skim imperialistom. Mobilizu- 
jąc do tej wałki lud Kanady, 


| cego bojownika o pokój 


Partia Wasza dobrze służy 
sprawie przyjaźni między na- 
rodami. 


Zjazd Waszej Partii zbiega 
się z 60-tą rocznicą urodzin na- 
szego przyjaciela i towarzysza, 
wybitnego przywódcy kanadyj- 
skiej klasy robotniczej i gorą- 
Tim 
Bucka. W imieniu naszej Par- 
tii życzymy Mu długich lat 
zdrowia i pracy dla realizacji 
ideałów klasy robotniczej. 


Komitet Centralny 
Polskicj Zjednoczonej Partii 
Robetniczej 


Palacze woj. łódzkiego radzą 
nad usprawnieniem 
współzawodnictwa w oszczędnej 
gospodarce węglem 


(f) W Łodzi odbyła się, z ini- | 
cjatywy Okr. Rady Zw. Zaw. 
konferencja palaczy przemysło- 
wych ze -wszystkich zakładów 
przemysłowych Lodzi i woje- 
wództwa. Tematem obrad było 
zagadnienie zainicjowanego 
przez palacza ZPW im. Wiosny 
Ludów w Łodzi tow. W. Chaj- 
ta, oszczędnościowęgo spalania 
węgla w kotłowniach przemysło 
wych i rozpowszechniania metod 
jego pracy we wszystkich kotło- 
wniach w kraju. 


Dyskusja oparfa na doświad- 
czeniach tow. Chajte, który w 


| gla przy zaopatrywaniu 


ciągu miesiąca wraz z dwoma 
pracującymi na zmianę z nim 
palaczami, w stosunkowo nie- 
wielkim zakładzie. wvgospodara 
wał przeszło 200 ton węgla. przy 
czyniła się do wzajemnego za- 
poznania się uczestników nara- 
dy z doświadczeniami wpływa- 
jącymi na obniżenie zużycia wę- 
fabryk 
w Darg. 

Palacze ze wszystkich kotłow= 
ni przemysłowych Łodzi i woje- 
wództwa wezwali do współza- 
wodnictwa palaczy w calym 
kraju. 

z 


Konferencja w Ministerstwie 
Gospodarki Komunalnej 


(f) W dniu 23 stycznia br. od- 
była się w Ministerstwie Gospo- 
darki Komunalnej pod przewod 
nictwem ministra Mijala konfe- 
rencja kierowników wydziałów 
Gospodarki Komunalnej i Mie- 
szkaniowej w Prezydium Woj. 
Rad Narodowych oraz Rad Na- 
rodowych miast liczących ponad 


149 tys. zł oszczędności 


100 tys mieszkańców Przedmio- 
tem obrad były sprawy planu 
pracy aparatu gospodarki komu- 
nalnej i mieszkaniowej. sprawy 
publicznej gospodarki lokalami 
oraz sprawy załatwiania listów, 
odwołań i zażaleń i zwalczania 
biurokratyzmu w organach goa 
spodarki komunalnej. 


uzyskali korabielnikowcy 


e ė . 
"z WZPO im. 

(a) Załoga fabryczna War- 
szawskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. 17 Stycznia 
rozpoczęła pracę na  zaoszczę- 
dzonym surowcu w maju ub 
roku. System ten przyjęły 
wszystkie zespoły produkcyjne 
zakładu. Wprowadzono specjal- 
ne tzw. książeczki oszczędno- 
ściowe. Już po kilku tygodniach 
robotnice fabryki zaczeły noto- 
wać pierwsze poważne sukcesy. 
Zmniejszyła się wyrażnie ilość 
zużytej flaneli, kretonu, płót- 
na, nici i igieł Dzięki stosowa- 
niu racjonalnej oszczędności w 
dniu 7 listopada ub roku cała 
załoga fabryki pracowała na za- 
oszczędzonym materiale War- 
tość produkcji z zaoszczędzo- 
nych materiałów wyniosła 117 
tysięcy złotych. 

Drugi sukces osiągnęła zało- 
ga WZPO im 17 Stycznia w dn 
17 bm Caiy dzien 10 zespołów 
pracowało na 


17 Stycznia 


materiale Wieczorem w maga- ` 
zynie złożono m in 1.402 kaf- 
taniki niemowlęce. 1340 koszu- 


lek. 409 pajacyków, 148 piża- 
mek itp Wartość produkcji 
z zaoszczędzonych materiałów 


wyniosła ponad 32 tys. złotych. 


DZIŚ W NUMERZE 


CZAS Z TYM SKOŃCZYĆ 
(Sprawa tymczasowości ad- 
ministracji Kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich). 

JANINA KOBUS: Socjalisty- 
czna opieka nad statkami 
podstawa osiągnięć PMII. 

ZYGMUNT BRONIAREK: 
Atlantyckie sprzeczności. 

S. FISZMAŃ: 120 rocznica 

demonstracji ku czci de- 
kabrystów w Warszawie. 


zaoszczędzonym! ' emmm uns amme Eanan 


(S 


Fakty i wnioski 
Europa mówi 
„precz!“ 


Podróże kształcą — mówi przy- 
słowie. Jeśli tak jest naprawdę 
„wódz“ zbiorowiska atlantyckiego, 
Eisenhower, mógł się wiele nau- 
czyć. 


Lud Paryża po raz drugi w spo- 
sób niedwuznaczny pokazał, ca 
myśli o pakcie atlantyckim ł jego 
szefie wojskowym. Tym razem 
przezorna policja zawczasu usunę- 


ła z bulwarów Paryża wszelkie 
„ruchomości*, obawiając się, że 
paryżanie zhyt „gorąco“ wyrażą 


uczucia miłości dla nowego oku- 
panta Francji. Ostre zarządzenia 
represyjne przypominały Fran- 
cuzom niedawne lata rządów ge- 
neralów hitlerowskich—tych gene- 
rałów, z którymi właśnie Eisenho- 
wer konferował przed przyjazdem 
do Francji. Dziesiątki tysięcy po- 
licjantów Mocha, tankietki, zmoto- 
ryzowana żandarmeria — przyczy- 
niały się dorodtworzenia atmosfery 
owych lat. Aby niczego nie hra- 
kowało — władze zajęły nakłady 
prasy demokratycznej. Po raz 
picrwszy po wyzwoleniu Francji 
od hitlerowskiej okupacji — w 
którym czołową rolę odegrała bo- 
haterska „partia rozstrzelanych", 
partia komunistyczna organ 
KPF został skonfiskowany. 


Wszystko to nie pomogło. I nie 
pomogły ani maski gazowe poli- 
cji, ani aresztowanie 2.506 demon- 


strantów — łapanka na skalę hi- 
tlerowską. 

„Eisenhower go home“ — Eisen- 
Rower jedź do domu — stało się 


hasłem dnia we Francji. W czyn 


wcielili to natychmiast dokerzy 
Algeru, którzy odmówili wyła- 
dowania broni agresji. Protesto- 


wali deputowani i metalewcey, na 
ulice wyszły kobiety paryskich 
przedmieść i profesorowie Sorbo- 
ny. W obronie pokoju, przeciw re- 
militaryzacji  Trizonii, przeciw 
przekształceniu kraju w bazę ame- 
rykańskich agresorów — zjedno- 
czył się cały lud Francji. 


To wszystko Eisenhower będzie 
mógł opowiedzieć przełożonym, 
którzy go wysyłali. I będzie mógł 
pomnożyć „powitanie“ w Paryżu 
przez „powitanie“ w Rzymie i w 
innych miastach Europy zachod- 
niej. Ibedzie mógł powiedzieć w 
Waszyngtonie, że Europa, wyzwo- 
Jona z jednej okupacji dzięki 
ZSRR — nie chce stać się okupo- 
waną bazą wypadową właśnie 
przeciw krajowi, który przyniósł 
jej wolność. St B. 


Układ handlowy 
chińsko-węgierski 


(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, w Peki- 
nie rodpisany został układ han- 
dlowy między Chińską Republi- 
ką Ludową a Węgierską Republi 
ką Ludową. Na mocy tego ukła- 
du Chiny będą wywozić do Wę- 
gier surowce i towary produk- 
cji krajowej. Węgry eksporto- 
wać będą do Chin surowce prze 
mysłowe i maszyny. 


Dziennik „Izwiestia* 
o obchodach 
leninowskich w Polsce 


( MOSKWA (PAP). Dzien- 
nik „Izwiestia* zamieszcza ko- 
respondencję własną z Warsza- 
wy o obchodach w Polsce ku 
czci 27 rocznicy zgonu Lenina. 
Dziennik stwierdza m. in., iż na 
terenie całej Polski odbyły się 
uroczyste zebrania i akademie 
żałobne, na ktorych wygłoszono 
referaty o życiu i działalności 
wielkiego wodza mas pracują- 
cych całego świata — Lenina. 


Obchód 46 rocznicy 
„Krwawej Niedzieli“ 
w Leningradzie 


() MOSKWA (PAP). Ludność 
pracująca Leningradu złożyła 22 
stycznia hołd pamięci poległych 
bojowników rewolucji 1905 ro- 
ku. Jak wiadomo, w dniu tym, 
który wszedł do historii pod na- 
zwą „krwawej niedzieli", opraw 
cy carscy otworzyli ogień ' do 
140.000 manifestacji bezbron- 
nych robotników, ich 
dzieci, udających się z petycja- 
mi do cara. Od kul żandarmów 
carskich zginęło 2.000 osób a po- 
nad 2.000 zostało rannych. 


Tysiące mieszkańców Lenin- 
gradu udało się na cmentarz 
Preobrażeński, gdzie odbyła się 
uroczystość poświęcona pamię- 
ci poległych. Liczni mówcy 
wskazali, że pamięć o ofiarach 
„krwawej niedzieli“, która za- 
początkowała rewolucję 1905 ro- 
ku. pozostanie na zawsze w ser- 
cach ludzi radzieckich. 


Transporty broni 
z USA dla Iranu 


(0 MOSKWA (PAP). — Jak 
donosi agencja TASS z Tehe- 
ranu, tamtejszy dziennik „Jouc- 
nal de Teheran“ podał do wia- 
domości, że ostatnio do irańskie- 
go portu Bender-Szahput przy- 
był wiełki parowiec amerykań- 
ski, na pokładzie którego znaj- 
dowała się duża ilość broni prze 


ciwlotniczej, czołgów, karabi- 
nów maszynowych i innego 
sprzętu wojennego. Dziennik 


stwierdza. że transport ten przy 
był w ramach programu amery- 
kańskiej pomocy wojskowej d!a 
Iranu, i że oczekuje się przy- 
bycia w najbliższym czasie no- 
wych transportów broni do Ira- 
nu z USA. 


Zgon profesora 
Jakimowicza 


ff) W Toruniu odbył się po- 
grzeb dra Romana Jakimowicza, 
profesora Uniwersytetu Mikoła 


ja Kopernika, zasłużonego pre- 


bistoryka polskiego. 


żon i; 


TRYBUNA LUDU 


1.850 tys. zł wpłynęło z całego kraju 
na podarki dla dzieci koreańskich 


Zbiórka darów dobiega końca 


tatorów pokoju. 


Robotnicy, chłopi i inteligen- 
cja pracująca, składając poda- 
runki dla dzieci koreańskich, 
wyrażali swą gorącą sympatię i 
uznanie dla bohaterskiej walki 
narodu koreańskiego w obronie 
| wolności i pokoju. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Witold Maringe — b. naczelny 
dyrektor PNZ, jego zastępca Lu- 
cjusz Kempisty oraz ich główni 
współpracownicy: Władysław 
'Englicht, Andrzej Potworowski, 
Kazimierz Papara, Ludwik Ślas- 
ki i Feliks Sommer. 

W pierwszym dniu rozprawy 
zeznawał oskarżony Lucjusz 
|Kempisty, który w Zarządzie 
| Centralnym PNZ zajmował sta- 
|nowisko zastępcy dyrektora na- 
czelnego. 


Członek 
kontrrewolucyjnych band 
Denikina, sanacyjny 
|obszarnik składa zeznania 


Zeznania Kempistego potwier- 
dzają, że Zarząd Centralny PNZ 
ipod kierownictwem  Maringe'a, 
stał się terenem działania zorga 
nizowanej grupy  obszarników, 
która miała na celu sabotowa- 
nie gospodarki rolnej Państwa 
Ludowego. i 
Kempisty przyznaje, że był 
najbliższym współpracownikiem 
Maringe'a. Kempisty — syn ku- 
łaka — należał w okresie utrwa- 
lania się władzy radzieckiej do 
kontrrewolucyjnych band De- 
nikina. W czasach sanacyjnych 
był działaczem organizacji zie- 
miańskich i kułackich na tere- 
nie Wielkopolski i z tego 'czasu 
datuje się jego bliska znajomość 
z Maringe'm. 

W  cżasie okupacji — jak 
stwierdza Kempisty — Marin- 
ge zwerbował go do „departa- 
mentu rolniczego delegatury rzą 
du londyńskiego“, dla której 
Kempisty opracowywał plany 
zaopatrywania w tłuszcze przy- 
szłego Państwa Polskiego. Plany 
te były oparte na koncepcji cał- 
kowitego uzależnienia gospodar- 
ki narodowej od krajów kapi- 
talistycznych. 

Kempisty stwierdził, że w Za- 
rządzie Centralnym PNZ reali- 
zowano kapitalistyczne koncep- 


z 17 woje- 


W ilościowych wynikach zbiór 


ki przoduje: Warszawa, Wro- 
cław i Łódź. 
Dary dla dzieci koreańskich 


złożyło już w Warszawie ponad | 
'no w innych dzielnicach miasta. 


100.000 vsób. Dotychczas zgroma 


| podarków. 


| paczek z różnymi darami. 


(f) W całym kraju dobiega końca zbiórka darów dla dzieci, dzono już około 170.000 darów 
koreańskich. Według niekompletnych danych 
wództw magazyny powiatowe przyjęły dotychczas ponad 

31.000 darów, a na konto PKOP wpłynęło 1.850.000 zł. W ak- | 
cji zbiórkowej uczestniczyło ponad 300.000 aktywistów i agi- 


— odzieży, bielizny i obuwia. 

Robotnicza dzielnica Wola zło 
Żyła 19.600 podarków. 

W dzielnicy Bródno zebrano 
3.659 sztuk odzieży. x 

Na Grochowie 1.367 agitato- 
1ów pokoju zebrało około 17.000 


Mieszkańcy Pragi w ciągu 
dwu i pół tygodnia zebrali 38.520 


Podobne wyniki zbiórki uzyska 


„(f) Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 
rozpoczął się w dniu 24 bm. proces zorganizowanej grupy b. 
obszarników, którzy, opanowawszy czołowe stanowiska w. 
Państwowych Nieruchomościach Ziemskich (PNZ), przez ca- | 
ły okres istnienia PNZ uprawiali zakrojony na szeroką skalę 
sabotaż gospodarczy i szpiegostwo na rzecz wywiadu ame- 
rykańskiego. Działalność oskarżonych naraziła Skarb Pań- 
stwa na wiełomilionowe straty, spowodowała opóźnienie roz | 
woju gospodarstw państwowych i produkcji towarowej w | 
PNZ, zahamowała realizację socjalistycznych metod pracy | 
w gospodarstwach państwowych i starała się zamienić PNZ 
|w bazę popierania gospodarki kułackiej. 


cje, opracowane przez „departa- 
ment rolniczy delegatury". 

U Mariage'a odbywały się kon 
spiracyjne zebrania, w których 
m. in. brał udział Kempisty. Na 
zebraniach tych omawiano za- 
gadniernia polityki wewnętrznej 
i zagranicznej oraz ustalano wy- 
tyczne działalności grupy b. ob- 
szarników w PNZ. 

Kempisty przyznał, że działal- 
ność jego oraz całej grupy b. 
obszarników, znajdujących się w 
Zarządzie Centralnym PNZ, mia 
ła na celu stworzenie takich wa- 
runków, aby opóźnić proces so- 
cjalizacji tych gospodarstw oraz 
aby realizować założenia gospo- 
darki kapitalistycznej i popierać 
bogatych chłopów. 

O stosunku Kempistego do so- 
cjalizacji rolnictwa najlepiej 
świadczy następująca jego wy- 
powiedź: „Nasz stosunek do 
spółdzielni produkcyjnych był 
negatywny. Nikt z nas nie miał 
zamiaru pracować dła stworze- 
nia spółdzielni produkcyjnych". 
IRempisty nie ukrywa również 
swego negatywnego stosunku do 
współzawodnictwa i do zasady 
awansu społecznego. 

Dla realizacji wrogiego Polsce 
Ludowej programu 'Maringe 
zwerbował do pracy w PNZ, we- 
dług wskazówek Mikołajczyka i 
przy współpracy  Kempistego, 
obszarników z „delegatury“ oraz 
innych obszarników, aby, jak 
stwierdził Kempisty, „uchronić 
ziemiaństwo i elementy z nim 
związane od degradacji społecz- 
nej“. 


Mikołajczyk udziela 
wytycznych sabotażystom 


Dalsze zeznania Kempistego 
potwierdzają, iż grupa ta rea- 
lizowała w PNZ sabotaż gospo- 
darczy. Zeznając na ten temat, 
oskarżony twierdzi, że działal- 
ność ta wypływała z przyję- 
cia kapitalistycznych wzorów 
gospodarki dla PNZ oraz z wy- 
raźnych wytycznych ówczesne- 
go ministra rolnictwa — Miko- 


| sabotażem 0 
|prowadzonym na wiełką skałę. 


|z całą grupą obszarników celo- 
|wo zaniedbywał produkcję to- 


i tego produkcję zbóż elitarnych. 


łajczyka. Stąd wynikły, jak to 
nazywa Kempisty — „błędy“ i 
„zaniedbania. 

Jak wynika z dalszych ze- 
znań oskarżonego, te „błędy“ 
i „zaniedbania“ były po prostu 
organizowanym i 


Mimo, że w początkowym o0- 
kresie po wyzwoleniu kraju 
istniały poważne trudności a- 
prowizacyjne, Kempisty wraz 


warową — rozwijając zamiast 

Nie bacząc na potrzeby ryn- 
ku mięsnego, Kempisty — jak 
sam stwierdza — przeciwsta- 
wiał się planom wprowadzenia 
w PNZ masowej hodowli tucz- 
ników, w związku z czym PNZ | 
prowadziły jedynie hodowlę 
materiału zarodowego, który 
był dostarczany bogatym chło- 
pom. Kempisty był również 
przeciwnikiem rozwoju warzyw 
nictwa w gospodarstwach pań- 
stwowych. 

Duże trudności w rozwoju 
PNZ wywołało przeciwstawia- 
nie się Kempistego i grupy ob- 
szarników masowemu wprowa- 
dzaniu do PNZ traktorów. O- 
skarżony w całej pełni potwier- 
dził to, akcentując, że zasadą 
stosowaną w tej dziedzinie 
przez Zarząd Centrałny PNZ, 
było opieranie się głównie na 
konnej sile pociągowej. 

Z dalszych zeznań Kempiste- 
go wynika, że w Zarządzie 
Centralnym nie opracowano 
wytycznych rejonizacji upraw 
dla poszczególnych okręgów, 
ani nie zajmowano się takimi 
zagadnieniami, jak terminy sie- 
wów. W wyniku tego w PNZ 
panował chaos, który umożli- 
wiał dalszą akcję sabotażową, | 
jak np. zasiewanie odmiany 
zbóż i innych roślin w rejonach 
i na gruntach nieodpowiednich, 
co znacznie obniżało produkcję 
PNZ i powodowało duże stra- 
ty. 
Wyraźne piętno sabotażu no- 
siła również sprawa umieszcze- 
nia dużej ilości owiec górskich 
rasy „cakla“ na terenach nizin- 
nych, wskutek czego prawie po- 
łowa owiec padła. Oskarżony. 
nie negując swej winy — usiłuje | 
jednak przedstawić to, jako | 
„niechlujną transakcję” lub jako 
„lekcję“, która, jak sam przy- 
znaje, kosztowała kilka milio- 
nów złotych. Kempisty przyzna- 
je się również do odpowiedzial- 
ności za to, że w połowie 1947 r. 
jako premie dla przodowników 


XXIX Zjazd Socjalistycznej Partii Włoch 


wzywa naród do jedności 
w walce -przeciw polityce wojny i nędzy 


(€) RZYM (PAP). XXIX Zjazd 
Socjalistycznej Partii Włoch, 
który zakończył obrady w Bo- 
lonii, w swej rezolucji politycz- 
nej zwrócił się do narodu wło- 
skiego z apelem, wzywającym 
do uratowania egzystencji naro- 
du i podstaw pokojowego, de- 
mokratycznego bytu narodowe- 
go, zagrożonych poważnie z wi- 
ny polityki rządowej, która usi- 
łuje uczynić z Włoch pokornego 
wasala i narzędzie amerykań- 
skiej polityki przygotowywania- 
trzeciej wojny światowej. 


rzy pragną pokoju na całym 
— może zmusić do odwrotu 
widmo wojny i zagrodzić drogę 
jej imperialistycznym podżega- 
czom, którzy stanowią jedyną 
groźbę dla pokoju i cywilizacji. 

Socjalistyczna Partia Włoch 
| działając wspólnie z Partią Ko- 
munistyczną, zdecydowana za- 
pobiec największej katastrofie, 
wzywa wszystkich Włochów, 
aby zjednoczyli się przeciwko 
wojnie, przeciwko każdemu kro- 
kowi rządu, przygotowującego 
wojnę i prowadzącego do niej. 

Zjazd wzywa do prowadzenia 
takiej polityki zagranicznej, któ- 
ra przywróci Republice Włoskiej 
jej niezależność. Zjazd domaga 
się więc wypowiedzenia paktu 
atlantyckiego i wszystkich póź- 
niejszych zobowiązań militar- 
nych, gospodarczych i politycz- 
nych oraz zapewnienia bezpie- 
czeństwa kraju przez popieranie 
wszystkich kroków, zmierzają- 
i cych do rozładowania napiętej 
sytuacji międzynarodowej, do 
rozbrojenia i pokoju, przez na- 
wiązanie trwałych przyjaznych 
stosunków z ZSRR oraz krajami 
demokracji ludowej Europy i 
Azji. ; 

Bezpieczeństwo kraju winna 
zapewnić również odpowiednia 
polityka wewnętrzna, gwarantu- 
jaca wszystkie prawa i swobody 
obywateli oraz polityka socjal- 
na i ekonomiczna, zmierzająca 
do rozwoju gospodarki włoskiej 
i obrony stopy życiowej ludno- 
ści. 


| 


| mysłowych, przeprowadzenia re- 


Jedność tyth wszystkich, któ- | Włoch 


świecie — głosi dalej rezolucja | 


Zjazd domaga się upaństwo- 
wienia wielkich monopoli prze- 


formy rolnej, zgodnie z literą i 
duchem konstytucji, oraz nawią- 
zania 
wszystkimi krajami. 

Ogromna poczytność 
prasy demokratycznej 
we Włoszech 
(€) RZYM (PAP). W dniu 21 
stycznia, tj. w 30 rocznieę pow- 
stania Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej, na terenie całych 
zostało  rozprzedanych 
1.478.566 egzemplarzy dziennika 

„Unita'. 
Rząd włoski zwalnia 
z więzień kolaboracjonistów 
(f) RZYM (PAP). Włoskie mi- 
nisterstwo sprawiedliwości wy- 


wymiany handlowej ze | 


dało komunikat, stwierdzający, 
że w okresie od 1 grudnia 1950 r. 
do 20 stycznia br. „aktem ła- 
ski“ zwolnionych zostało z wię- 
zienia 143 osoby, skazane uprze- 
dnio za kolaborację. Minister- 
stwo podaje również, że ilość 
kolaborantów znajdujących się 
jeszcze w więzieniach wynosi 
628 i że dla nich także przewi- 
dziane są „akty łaski“. W ten 
sposób wszyscy zbrodniarze wo- 
jenni i kolaboracjoniści włoscy | 
znajdą się wkrótce na wolności. | 


Dalszy wzrost drożyzny 


(1) RZYM (PAP). W ostatnich 
dniach na rynku włoskim za- | 
znaczył się dalszy poważny 
wzrost cen towarów spożyw- 
czych. Podrożały o 25--30 proc. 
takie towary jak oliwa, mydło, 
jaja, fasola, mięso itp. , 


Ponad 1.737 tys. robotników 


bierze udział we współzawodnietwie 


pracy w NRD 


(f) BERLIN (PAP) Według 
danych, ogłoszonych przez U- 
rząd Informacji Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
czwartym kwartale ub. roku w 
rychu współzawodnictwa pra- 
cy w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej wzięło udział 
1.737.893 robotników. Liczba ro- 


botników, zorganizowanych w 
brygadach współzawodnictwa 
pracy, wzrosła w tym okresie 
o 49,5 proc. Od 26 października 
1950 roku do końca ub: roku 


| go poinformowała, 


brygady współzawodnictwa pra 
cy zwiększyły swój stan liczeb- 
ny o 575.684 robotników. 


Przez dalsze zwiększenie podatków 
koła rządzące USA usiłują 
zwalezyć intlację 


(£) NOWY JORK (PAP). — 
Nowomianowany 
Zarządu Stabilizacji Gospodar- 
czej Johnston, przemawiając na 
posiedzeniu komisji 
do spraw waluty i banków o0- 
świadczył, że w chwili obecnej 
inflacja jest realnym niebezpie- 


czeństwem dla gospodarki na- 


rodowej USA. 


kierownik 


senackieg 


Johnston wysunął projekt 
zwalczania inflacji, godzący 
swym ostrzem w interesy świa- 
ta pracy. Domagał się on wpro- 
wadzenia kontroli płac zarobko- 
wych, dałszego poważnego pod- 
wyższenia podatków itp. John- 
ston oświadczył m. in.: „Należy 
wypompować ze społeczeństwa 
część pieniędzy i zredukować 
siłę nabywczą konsumentów“, 


W związku z zakończeniem 
akcji zbiórki darów dzielnicowe 
Komitety Obrońców Pokoju or- 
ganizują specjalne zebrania spra 
wózdawcze. 


Zebrania te przekształcają się 
w żywiołową manifestację spo- 
łeczeństwa na cześć. bohaterskie 
go narodu koreańskiego. Jedno- 
cześnie ludność stolicy jak naj- 
ostrzej piętnuje bestialstwa, do- 
konywane przez imperialistów 
amerykańskich w Korei. 


Sabotażyści i szpiedzy z b. zarządu PNZ 
chcieli podporządkować polską gospodarkę 
rolną interesom imperialistów 


|. Zeznania oskarżonych w pierwszym dniu procesu w Warszawie 


pracy w PNZ wysłano złośliwie 
m: in. stare zelówki. 


Informacje 
dla wywiadu USA 


Kempisty przyznał się także 
do utrzymywania szpiegowskich 


kontaktów z konsulami USA w, 


Poznaniu — Bowmanem i Sy- 
mansem, którym w czasie kilku 
spotkań przekazał na piśmie i 
ustnie wiele szczegółowych in- 
formacji o działalności PNZ, o 
planach, o stanie zagospodaro- 
wania Ziem Zachodnich, o parku 
traktorowym i o częściach za- 
miennych do traktorów. 

Informacje te były, jak wia- 
domo, wykorzystane przez wy- 
wiad dla, prowadzenia przez 
USA dyskryminacyjnej polityki 
handłowej wobec Polski. 

Odpowiadając na pytania o- 
brony — Kempisty zeznał, że 
współoskarżony Papara forso- 
wał pogląd, iż nie należy doko- 
nywać inwestycji na Ziemiach 
Zachodnich, ponieważ nie uwa- 
żał ich za ziemie związane z 
Polską. 

Przesłuchiwany w dalszym 
ciągu rozprawy, osk. Englicht, 
b. dyrektor działu badań i pla- 


nowania. PNZ, przyznał się do | 


winy: częściowo. Stwierdził on 
m. in. że PNZ realizowały pro- 
gram gospodarki kapitalistycz- 
nej. Oskarżony zeznaje, podo- 
bnie jak Kempisty — że kie- 
runek ten narzucił PNZ Miko- 
łajczyk. 

Oskarżony cnowiedział Sądo- 
wi o swym w Ale w konspira- 
cyjnych zek. Aiach na terenie 
dyrekcji PNZ. Englicht przyzna- 
je, że na jednym z takich zebrań 
przedstawił propozycje działacza. 
podziemia, Mikłaszewskiego, kt 


r 


Robotnicy Nowej Huty przyspieszają 
wykonanie robót remoniowych 


(f) Współzawodnictwo zobo- 
wiązaniowe, które znalazło szc- 
roki oddźwięk wśród najszer- 
szych mas pracujących, obej- 
muje coraz nowe tysiące robot- 
ników i pracowników różnych 
gałęzi naszej gospodarki naro- 
dowej. 

Na czoło współzawodnicza- 
cych wysuwaja się budowni- 
czowie pierwszego w Polsce 


| miasta socjalistycznego — No- 


(£) Coraz liczniej napływają 
z całego kraju wiadomości, 
świadczące o reagowaniu pre- 
zydiów rad narodowych na 
skargi i zażalenia ludności oraz 
na ukazujące się w prasie kry- 
tyczne korespondencje. 

Zaostrzająca się walka klaso- 
wa na wsi.coraz częściej znaj- 
duje swój wyraz w skargach i 
zażałeniach  małorolnych chło- 
pów na wyzysk przez bogaczy 
wiejskich. Tak np. do Prezydium 
Pow. Rady Narodowej w Za- 


Krajowa narada gospodarcza leśników 


(f) Jak już donosiliśmy, w 0- 
statnich dniach odbyła się w 
Ministerstwie Leśnictwa Kra- 
jowa narada gospodarcza leś- 
ników, w której udział wzięli: 
wicepremier Chełchowski, mini- 
ster leśnfctwa Podedworny o- 
raz wiceminister Rykowski. Na- 
rada dokonała podsumowania 
wyników gospodarki leśnej w 


pierwszym roku Planu 6-let- 
niego i wskazała na zadania 
na rok bieżący. 

Wicemin. Rykowski stwier- 


dził, że w roku 1950 plan zale- 
sień został wykonany w 11i 
proc., plan przetarcia surowca 
w 102 proc., plan produkcji tar- 
oicy w 103 proc., plany produk- 


Społeczeństwo polskie potępia 
księży = zbrodniarzy z Wolbromia 


(£) Ujawniony w procesie ban- 
dy terrorystyczno - rabunkowej 
z Wołbromia bezmiar upadku 
moralnego księży inspirujących 
zbrodniczą działalność bandy, 
wywołał głębokie oburzenie 
wśród szerokich rzesz mieszkań- 
ców Białostocczyzny. Na licz- 
nych zebraniach dla dorosłych 


Depesza chińskich 


zw. zawodowych 
do KP Włoch 


() PEKIN (PAP). Jak donosi |. 


ry dążył do utworzenia na te- |agencja Nowych Chin, Ogólno- 


renie PNZ organizacji dywersyj- 
nej i sabotażowej. 
Oficer. żandarmerii, 
brat „dwójkarza* 
w porozumieniu 
z podziemiem dążył 
do utworzenia band 
dywersyjno - sabotażowych 


` 


Projekt ten poparł obecny 
na zebraniu współoskarżony 
Papara, który oświadczył, że 
dokonywanie sabotażu uważa 
za zupełnie możliwe. 

Englicht — długoletni czło- 


nek „delegatury rządu londyń- 
skiego“ — zeznały że dyrekcja 
PNZ składała się głównie z lu- 
dzi, związanych z „delegaturą”. 
Wszelkimi środkami nie dopu- 
szczali oni do współpracy ludzi 
o poglądach demokratycznych, 
którzy mogliby utrudnić lub 
wykryć sabotażową działalność 
„dobranej“ grupy obszarników. 

Grupa ta urządzała tajne ze- 
brania, dyskutując nad sposo- 
bami przeciwstawiania się przy- 
gotowaniom do socjalizacji wsi. 
Oskarżony przyznaje, że opra- 
cowywano tam i realizowano 
tzw. „kontrprogram'. 

Zeznając o swej działalności 
szpiegowskiej, oskarżony przy- 
znał, że w r. 1946 przekazał 
swej b. koleżance Foryst-Plesz- 
czyńskiej szereg poufnych wia- 
domości o sytuacji gospodar- 
czej kraju. Pleszczyńska, jak 
była zwią- 
zana z grupą oficerów Ander- 
sa. 
Oskarżony potwierdza też, że 
za jego zgodą współoskarżony 
Potworowski dostarczył konsu- 
lowi amerykańskiemu w Poz- 
naniu ważnych zestawień staty- 
stycznych dotyczących stanu pol 
skiej gospodarki rolnej. 

W toku przesłuchiwania o- 
skąrżonego przez prokuratora, 
Englicht podał, że ojciec jego 
był obszarnikiem, a bratem je- 
go osławiony płk Englicht — 
zastępca szefa sanacyjnej 
„dwójki“. Sam oskarżony był 
przed wojną oficerem żandar- 
merii. 

Oskarżony przyznał, że opa- 
nowane przez obszarników, by- 
łych członków „delegatury rzą- 
du londyńskiego“ PNZ mia- 
ły stać się instytucją „chronią- 
cą“ obszarników i inne elemen- 
ty kapitalistyczne. 

Przedstawiając przebieg swej 
rozmowy ze skazanym obecnie 
na karę dożywotniego więzie- 
nia, działaczem podziemia La- 
chertem, oskarżony stwierdza, 
że projektowany był jego (En- 
glichta), wyjazd za granicę, w 
celu przewiezienia szpiegow- 
skich materiałów dotyczących 
ogólnej sytuacji politycznej i 
gospodarczej w kraju. 

Oskarżony przyznaje, że mia- 
ło to na celu ułatwienie prowa- 
dzenia akcji wymierzonej prze- 
ciwko Państwu Polskiemu. La- 
chert wypytywał go również o 
sytuację, jaka  nastąpiłaby na 
odcinku rolnictwa w wypadku 


żony wyraził wówczas opinię, 
że wszyscy wywłaszczeni ob- 
szarnicy  upomnieliby się 
swoje. 


do dnia następnego. 
m 


|łanie 


|chińska Federacja Związków Za 


wodowych wystosowała do Ko- 
munistycznej Partii Włoch de- 
peszę powitalną z okazji jej 
30-lecia. W depeszy czytamy m. 
in.: „W imieniu chińskich mas 
pracujących serdecznie pozdra- 
wiamy Komunistyczną Partię 
Włoch w dniu jej 30-lecia i ży- 
czymy jeszcze większych sukce- 
sów w walce przeciwko ujarz- 
mieniu Włoch przez imperiali- 
stów amerykańskich, w walce o 
interesy włoskiej klasy robotni- 
czej“. 


Ponad 500 tysiecy 
podpisów pod Apelem 
Pokoju w Indonezji 


(1) PRAGA (PAP). — Jak do- 
nosi agencja „Telepress“ z Lon- 
dynu, przewodniczący Krajowe- 
go Komitetu Obrońców Pokoju 
w Indonezji dr Setżada podał do 
wiadomości, że pod apelem sztok 
holmskim podpisało się już 500 
tysięcy Indonczyjczyków, w tej 
liczbie 52 członków parlamentu. 
Setżada podkreślił, że akcja w 
obronie pokoju ogarnia coraz 
szersze warstwy społeczeństwa 
indonezyjskiego. 


Partia postępowa USA 
domaga się wycofania 
wojsk amerykańskich 


z Korei ' 


(£) NOWY JORK (PAP). Prze- 
wodniczący Krajowego Komite- 
tu Partii Postępowej USA Ben- 


| son oraz sekretarz Komitetu Bal 
ldwin wystosowali do Trumana 


list w związku z jego niedaw- 
nymi orędziami do Kongresu. 

Autorzy listu wysuwają pod 
adresem rządu szereg postula- 
tów, domagając się m. in. wyco- 
fania wojsk amerykańskich z 
Korei, podjęcia pokojowych roz- 
mów z Chinami, wydania przed 
stawicielom USA w ONZ polece- 
nia głosowania za niezwłocznym 
przyjęciem Chin Ludowych do 
ONZ, wyrażenia zgody na zwo- 
konferencji ministrów 
spraw zagranicznych 4 wielkich 
mocarstw Oraz niezwłocznego 
wstrzymania Gtalizacji planów 
remilitaryzacji Niemięc i Ja- 
ponii. 


W południowych 
republikach ZSRR 
rozpoczęto już 
siewy wiosenne- 


€) MOSKWA (PAP). — Z A- 
zerbejdżanu, Turkmenii i Uzbe- 


kistanu napływają meldunki, iż 
taiatejsze kołchozy korzystając 
pogody rozpo- 


ze sprzyjającej 
częły już siewy wiosenne. 


W Turkmenii temperatura wy 
nosi plus 21 stopni C. W obwo- 
dzie Aszchabadzkim rozpoczęto 
wybuchu trzeciej wojny. Oskar- | zasiewy wiosenne. W rejonie Se- 
rachskim kołchoźnicy prowadzą 
obecnie siew zbóż jarych. Do- 
o | tychczas zasiano ponad 2.000 ha. 
W Uzbekistanie kołchozy po- 
Na tym rozprawę przerwano | łudniowych rejonów zasiały już 
zboża na przestrzeni 4.000 ha. 


wej Huty. M. in. brygady Przy- 
bycieńia i Koreckiego zobowią- 
zały się wyremontować w cią- 
gu 6 tygodni specjalną kopacz- 
kę do robót budowlanych. 6- 
osobowa brygada Krzyżaka wy 
remontuje kafar w ciągu 4 dni 
zamiast 8, a załogi brygadzi- 
stów Ćwieka i Durzyńskiego 
wykonają remont pogłębiarki 
14 dni przed ustalonym termi- 
nem. 


Rady narodowe interweniują w sprawie 
skarg i zażaleń ludności 


mościu wpłynęła skarga na ku- 
łaków: Antoniego Świstka i Ja- 
na Oryszczaka ze wsi Topolcza, 
gmina Zwierzyniec, którzy za- 
trudniali w swym gospodarstwie 
półsieroty: 9-letniego Wiktora 
Tynieckiegó i 13-letniego Jana 
Tynieckiego. 

Wskutek tej skargi prezydia 
PRN w Zamościu i Woj. Rady 
Narodowej w Lublinie, poleciły 
natychmiast zabrać wyzyskiwa- 
ne dzieci od kułaków. Zostały 


cyjne zakładów dodatkowych 
przy tartakach wykonano prze- 
ciętnie w 100 do 146 proc., a pla- 
ny zakładów produkcji niedrzew 
nej (terpentyny i kalafonii) —- 
w 134 proc. Jedynie plan ścinki 
drewna wykonany został w 
99,4 proc. i plan wywozu drew- 
na — w 95,4 proc. 

Wicepremier tow. Chełchow- 
ski w przemówieniu swym pod- 
kreślił osiągnięcia aparatu ad- 
ministracji leśnej i zakładów 
przemysłu leśnego w walce o 
wykonanie planów gospodar- 
czych. Mówiąc o niedociągnię- 
ciach wicepremier stwierdził, że 
przyczyną niewykonania nie- 


i masówkach szkolnych, w któ- 
rych wzięło udział 


około 6.000 
młodzieży, zabierający głos z 0- 
burzeniem podkreślali nikczem- 
ną rolę niektórych księży, wy- 
korzystujących stanowiska i 
autorytet moralny dla kierowa- 
nia małouświadomionych ele- 
mentów na drogę zbrodni. 


Obrady Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych 


(f) Odbywające się ostatnio 


zebrania plenarne zarządów 
głównych związków zawodo- 
wych:  Transporłbwców, Pra- 
cowników Leśnych i Przemysłu 
Drzewnego oraz Pracowników 
Instytucji Społecznych 
się pod znakiem ścisłego powią- 
zania zagadnień produkcyjnych 
i bytowych. e 

Jak stwierdzili uczestnicy ple- 
num Zw. Zaw. Transportowców, 
pracownicy Polskiej Marynarki 
Handłowej, Żeglugi Śródlądo- 
wej, PLL „Lot“ i PKS uzyskali 
w ub. r. poważne sukcesy dzię- 
ki współzawodnictwu zobowią- 
zaniowemu. Korzystając z do- 
świadczeń radzieckich, robotni- 
cy. portowi Gdańska i Gdyni 
zastosowali przy przeładunkach 
statków system potokowy i 
szybkościowy. W ten sposób 
przeładowano ogółem 1717 stat- 
ków, skracając czas pracy Śre- 
dnio o 56 proc. 

Plenum zobowiązało ogniwa 
związkowe do uaktywnienia na- 
t 


Akcja wyborcza nowych władz 
w ogniwach związkowych stolic 


(£) Zw. zaw. w Warszawie re- 
alizując wytyczne uchwał VI ple 
num CRZZ, przystąpiły do wy- 
borów nowych władz we wszy- 
stkich ogniwach związkowych. 
Akcję tę rozpoczęto od najniż- 
szych komórek, tj. od grup związ 
kowych. W pełni przeprowadza 
ją już wybory „członkowie ZW. 
zaw. pracowników budowlanych, 
pracowników gospodarki komu- 


Krajowa narada prezesów 
i sekretarzy 
wojewódzkich zarządów ZSCh 


(Í) 24 bm. odbyła się w Warsza 
wie ogólnokrajowa narada preze 
sów i sekretarzy wojewódzkich 
zarządów Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Na naradzie tej o- 
mówiono m. in. ostatnią uchwałę 
Prezydium Rady ' Ministrów w 


wielu zebraniach dała wyraz 


łalności księży Oborskiego i Ga” 


nianiu pospolitych zbrodni. 


toczyły» 


|GŁ Zw. Zaw. Pracowników In* 


NP ża 


—— 


Przedterminowe wykonania 
prac remontowych pizeź robot- 
ników Nowej Huty przyniesie 
ok. 18 tys. zł oszczędności. 

Si 

Zalogi parowozów TR 20-88 Í 
TR 28-93 z lubelskiej DOKP, 
stosując radzieckie metody kon= 
serwacji parowozów, zwiększy” 
}v przebieg parowozu między 
płukaniami kotła z 1300 do 3600 


km. 


one umieszczone w Domu Dziec 
ka w Zamościu. 

Teofil Uść, odbywający służ= 
bę wojskową, złożył pisemną 
skargę w Prezydium Woj. RN 
w Poznaniu na kułaka — Sta- 
nisława Maciejewskiego z gro 
madv Gościszyn, gmina Rogo* 
wo, pow. Żnin, który nie wy* 
płacił mu należności za pracę 
w latach 1945—1948, w charak- 
terze parobka. Sprawa została 
przekazana do Prokuratury Wo- 
jewódzkiej. d 


których planów produkcyjnych 
są zaniedbania organizacyjne 
kierownictwa, jego słabe powią* 
zanie z załogami oraz niedosta= 
teczna mobilizacja robotników 
do walki o wykonanie planów, 
jak również słaby jeszcze roz* 
wój wśród leśników ruchu 
współzawodnictwa pracy. 

Wieepremier tow. Chełchow= 
ski omówił również zagadnienie 
transportu i wskazał na nie- 
równomierne i nieracjonalne 
wykorzystywanie taboru konne= 
go i traktorów. 


Całokształt narady gospodar 
czej podsumował minister Po* 
dedworny. 


Młodzież szkół łódzkich nA 


swojemu najgłębszemu oburze” 
niu z.powodu przestępczej dzia* 


domskiego, patronujących po 


rad wytwórczych oraz wzmoże” 
nia ali 


nad ruchem racjona* 
lizatorskim. y 


Plenum Z. Gł. Zw. Zaw. Prać: 
Leśnych i Przemysłu Drzewńć? 
go ‘dla usunięcia niedociągn! 

i rozwoju współzawodnictwa 
zleciło rozwijać m. in. wspo” 
zawodnictwo o tytuł najlepsze” 
go fachowca w zakładzie, przy 
czym o przodującym miejscy 
decydować będzie ilość i jaka 
wykonanej pracy, osiągnięcia 0% 
szczędnościowe i pomysły racjo* 
nalizatorskie robotnika. 


Uczestnicy Plenum Zarządu 


stytucji Społecznych przedysku=- 
towali zagadnienia wprowadze”* 
nia nowych, wyższych form 
współzawodnictwa, opartego ną 
konkretnych zobowiazaniaci. 
Wskazywano przy tym, że szcze” 
gólny nacisk położyć należy na 
te zobowiązania, które zmierza? 
ją do zwiększenia opieki na 

człowiekiem pracy. y 


nalnej i pracowników drog” 
wych. 

W zrozumieniu wielkich z4% 
dań, jakie stoją przed związka” 
mi zawodowymi w realizacji PIA 
nu 6-letniego robotnicy wybie” 
rają do władz związkowych nai+ 
bardziej znanych, przodujących 
w pracy społecznej i zawodowe 
towarzyszy. 


sprawie ulg w zaliczkach na po” 
datek gruntowy za rok 1951. w 
związku z omówionymi zagad- 
nieniami, opracowano również 
wytyczne działalności ZzSCh w 
planowym skupie zbóż. 


Likwidacja bandy szpiegów 
Mac Arthura w Nankinie 


(a) PEKIN (PAP). — Jak do- 
nosi dziennik „Sinhuażibao”, or- 
gana bezpieczeństwa publiczne- 


„|go w Nankinie zlikwidowały or- 


ganizację szpiegowską, działa- 
jącą z polecenia gen. Mac Ar- 
thura, i aresztowały 19 jej człon 
ków wraz z hersztem bandy. W 


Rząd francuski uzbraja Hiszpani 
frankistowską 


4 
(d) PARYŻ (PAP). Jak dono- 
si „Humanite* 
dostarcza 


rząd francuski 
sprzęt wojenny do 
Hiszpanii trankistowskiej. Dzien 
nik wskazuje, że główną rolę w 
dostawach adgrywają transpor- 
ty materiałów fortyfikacyjnych 
dla budowy twierdz w okręgach 
Jaca i Huesca w Hiszpanii nad 
granicą francuską. W francus- 
kich wschodnich Pirenejach, po 


ten sposób — pisze dziennik — 
zadano druzgocący cios działal” 
ności agentów amerykańskich 
czangkaiszekowskich w  Chi< 
nach. W czasie likwidacji bandy 
szpiegowskiej w ręce władź 
wpadły liczne dokumenty, plany 
i listy z Hongkongu. 


pobycie tam frankistowskiej ko” 
misji wojskowej, zostały” r 
poczęte wielkie prace, który”. 
celem ma być ułatwienie prze, 
ścia dła wojsk  faszystowskić, 
Franco na terytorium Franci" 
We Francji w dalszym CisE 
czynione są, głównie w rejo” 
Paryża, przygotowania do A 
syłki sprzętu wojennego 
frankistowskiej Hiszpanii. j 


= UJ 
> 


* nerałami 


PL 25 


TRYBUNA LUDU 


Czas z tym skończyć 


kościelnej na Ziemiach Zachodnich 


Sprawa tymczasowości administracji 


' Zestawmy dwa fakty. 


Za kilka dni we Frankfurcie 
nad Odrą dokona się akt hi- 
storyczny: zakończenie prac 
przy wytyczaniu granicy polsko 
niemieckiej na Odrze i Nysie. 
Słupy wbite wzdłuż Odry i Ny- 
sy wyznaczają wieczystą gra - 
nicę między dwoma krajami i 
wyznaczają zarazem granicę 
między dwiema’ epokami histo - 
rycznymi. Zapadła w niepowrot 
ną przeszłość era, w której hi- 
storia stosunków między naszy- 
mi krajami pisana była krwią, 
żelazem i ogniem okrutnego 
„Drang nach Osten“. Otwarła 
się nowa era, kiedy przez rzeki 
graniczne przerzucamy mosty 
przyjaźni. współpracy*i pokoju. 
Wieczysta i nienaruszalna z wo 
li obu krajów granica i wieczy- 
sta | mienaruszalna z woli obu 
krajów przyjażń — oto, co wy- 
rażą akt frankfurcki, zdziałany 
w imię świętej sprawy pokoju, 
której służy Polska Ludowa 
Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna. 


. A równocześnie niemal na 
drugim krańcu rozdartych i po- 
dzielonych przez anglosaski im- 
perializm Niemiec dokonuje się 
akt o wręcz przeciwnym cha - 
rakterze. W Bonn, pseudo-Stot- 
cy pseudo-niemieckiego pseudo- 
państewka, namiestnik amery- 
kański ma Europę zachodnią, 
gen. Dwight D. Eisenhower, za- 
kończył rozmowy Z reakcyjnymi 
politykami i hitlerowskimi ge- 
Trizonii, dotyczące 
przyśpieszenia i usprawnięnia 
procesu tworzenia nowego Wehr 
machtu, remilitaryzacji kraju i 
postawienia Niemiec zachodnich 
na stopie wojennej. W kuźni 
niemieckiego odwetu i amery - 
kańskiej agresji praca wre na 
trzy zmiany. Odbywa się zaś 


przy akompaniamencie nieprzy- 
tomnej hecy antypolskiej. 
Głównym tej hecy motywem 
jest hasło rewizji zachodniej gra 
nicy Polski Z inspiracji Wa- 
szyngtonu, z błogosławieństwem 
Watykanu, przy gorliwym współ 
udziale niemieckiego episkopatu 
katolickiego i nacjonalistyczne- 
go adłamu kleru wszystkie reak 
cyjne i faszystowskie szumowi- 
nv Trizonii zgodnym chórem pu- 
dzą przeciwko Polsce i przeciw- 
ko naszym granicom. 

Tyle mówią fakty. 

Wnioski narzucają się same. 

Wszystko, Co służy TE 

koju, sprawie umocnien! 
BA między Polską Ludo- 
wa a Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną. wszystko. co krzy 
żuje intrygi imperializmu ame - 
rykańskiego. co godzi w odwe - 
towców i rewizjonistów zachod - 
nio - niemieckich jest zgodne z 
polską racją stanu, narodowym 
interesem i bezpieczeństwem 
Polski, Wszystko, co idzie na rę 
kę podżegaczom wojennym i a- 
gresorom, co podważa przyjażń 
między Polską Ludową a Nie- 
miecką Republiką Demokratycz 
ną, co ułatwia intrygi odwetow- 
ców i rewizjonistów zachodnio- 
niemieckich — jest sprzeczne z 
polską racją stanu, godzi w nasz 
interes narodowy i nasze bez - 
pieczeństwo. 

Ogół społeczeństwa polskiego 
i każdy patriota polski świetnie 
rozumie tę prawdę. Nie ma 
wśród nas najmniejszej różnicy 
zdań w tej dziedzinie. I z tego 
punktu widzenia naród polski 
potrafi ocenić bez wahania każ- 
dą działdlność i każde uchylenie 
się od działalności, które by da- 
wało atut w ręce wroga, któ- 
re by mu ułatwiało jego niecną 
robotę. 


Atut w ręku wroga 


A takim właśnie atutem w rę- 
ku wroga, ułatwiającym mu 
antypolską robotę, jest tymcza- 
sowość administracji kościelnej 
na ziemiach zachodniej Polski. 
Gdy sprawa granicy na Odrze i 
Nysie zostaje ostatecznie przy- 
pieczętowana aktem frank- 
furckim, gdy rządy Polski 
Ludowej i Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej wymie- 
niają ostateczne dokumenty 
dclimitacyjne — na Ziemiach 
Zachodnich pozostaje jeden je- 
dyny element tymczasowości: u- 
stanowiona z woli Watykanu 
tymczasowa administracja koś- 
cielna. Nie jest rzeczą przypad- 
ku, że wszystkie żywioły anty- 
polskie tak wielką do tego przy 
wiązują wagę, że widzą w tym 
stanie rzeczy możliwość podko- 
pania się pod słupy graniczne 
nad Odrą i Nysą. Nie jest rze - 


czą przypadku, że inspiratorzy i 
organizątorzy antypolskiej kam- 
panii rewizjonistycznej w Niem 
czech zachodnich wciąż do tej 
sprawy wracają i z takim try- 
umfem powołują się na tym- 
czasowość administracji kościel- 
nej na polskich Ziemiach Za- 
chodnich, jako na dowód, że 
jest się czego uchwycić, że je- 
szcze „nie wszystko stracone“. 

I nie jest również rzeczą przy- 
padku, że Rząd Rzeczypospoli - 
tej, świadom tych faktów i świa 
dom, że stan obecny narusza 
nasze interesy, przez cały czas z 
taką stanowczością domaga się 
zlikwidowania tego nienorrnat- 
nego stanu tymczasowości i z 
takim naciskiem żąda wprowa- 
zenia stałych biskupów i sta- 
łych proboszczów ra stanowis - 
ka zwierzchników diecezji i pa- 
rafii na Ziemiach Zachodnich. 


Watykan błogosławi 
antypolskiej hecy 


Miarodajne czynniki waty- 
kańskie wielokrotnie kwestio- 
nowały granicę na Odrze 
i Nysie A _ rewizjonistycz- 


nie  usposobiony episkopat 
niemiecki w pełni wyzyskuje tę 
sytuację w celu podtrzymywa- 
nia i podsycania 


antypolskich, |e antypolski. 


szowinistycznych i odwetowych 
nastrojów wśród społeczeństwa 
zachodnio - niemieckiego. 

Wypowiedzi papieża Piusa 
XII w tej sprawie cytowane by- 
ły już niejednokrotnie. Podob- 
nie wypowiedzi innych miaro- 
dajnych czynników watykań- 
skich. Jezuieki dziennik rzym= 
ski „Il Quotidiano“ jeszcze 
przed słynnym wystąpieniem 
papieża z ł marca 1948, kwestio- 
nującym naszą granicę zachod- 
nią, wyjaśniał stanowisko Wa- 
tykanu w odniesieniu do pol- 
skich Ziem Zachodnich w spo- 
sób następujący: 

„..|Watykan uważa te ziemie 
za niewątpliwie niemieckie". 

I dodaje: 

„Zatwierdzenie. polskich die- 
cezji równałoby się uznaniu 
zachodnich granic Polski.'. Pi- 
smo podkreśla, że tego właśnie 
papież „pragnie za wszelką ce- 
nę uniknąć. 

Episkopat niemiecki świetnie 
wczuwa się w intencje Watyka- 
nu i bardzo sobie chwali papie- 
skie poparcie dla niemieckiego 
rewizjonizmu. 


Kardynał Konrad von Prey- 
sing, hakatysta i polakożerca, 
pouczał więc wiernych, że: 


„Papież nie odwołuje ze 
swych stanowisk biskupów, któ- 
rzy pełnili służbę na obsza- 
rach znajdujących się obecnie 
pod zarządem polskim, bo pou- 
staleniu granic biskupi ci po- 
wrócą prawdopodobnie na swe 
stare miejsca, które musieli 
chwilowo opuścić". 

Że Watykan istotnie tak my- 
Śli, świadczy fakt, iż z woli pa- 
pieża wszyscy dostojnicy ko- 
ścielni, repatriowani do Trizo- 
nii z polskich Ziem Zachodnich 
zachowali po dziś. dzićń swe 
dawne godności i funkcje, które 
pełnili przed powrotem tych 


ziem do Polski. 
a 


Z satysfakcją stwierdzają to 
uchwały 72 Kongresu katoli- 
ków niemieckich, odbytego w 
Trizoniii w Bochum w r. 1949, 
kongresu, na którym szalała 
dzika kampania antypolska, roz- 
pętana przez episkopat niemiec- 
ki pod przychylnym patronatem 
nuncjusza papieskiego, biskupa 
Muencha. h 


Prowokacyjne wystąpienia 
episkopatu niemieckiego 


Biskupi niemieccy, 
władza rozciągała się kiedyś nad 
ziemiami, wchodzącymi obecnie 
w skład państwa polskiego, nie 
omijają zresztą żadnej sposob- 
ności, by zademonstrować, że u- 
ważają te ziemie nadal za for- 
malnie podlegające ich jurysdy- 
keji. 

Jaskrawym przykładem bez- 
czełności episkopatu niemieckie- 


|go jest fakt, że wspomniany już 


kardynał von Preysing, biskup 
berliński, rozsyłał do parafii 
polskich w Szczecińskiem (nie- 
gdyś wchodzących w skład jego 
diecezji) swe „Fastenordnung" 
czyli „mandaty postne“, podpi- 
san$f Konrad, Bischof von Ber- 
lin, a drukowane w językach 
niemieckim i polskim (o ile to 
można nazwać polszczyzną). E- 
minencja uważał po prostu, że 
władza jego, jako biskupa ber- 


których lińskiego, rozciąga się nadal na 


ziemie polskie. 


Administracja kościelna na 
Ziemiach Zachodnich  zarów- 
no na szczeblu diecezjalnym jak 
i parafialnym zasypywana jest 
po dziś dzień zleceniami b. du- 
chownych niemieckich repatrio- 
wanych z tych obszarów, którzy 
wydają zarządzenia i dyspozy- 
cje jak gdyby istotnie mieli tu 
coś do powiedzenia. Znane “są 
wypadki, kiedy dawni probo- 
szczowie niemieccy zapytują 
swych polskich „substytutów'* 
czy „tymczasowych administra- 
torów“ o stan budynków i go- 
spodarki parafialnej, którą 
chwilowo — ich zdaniem — po- 
wierzono opiece polskiej, ale 
które są własnością niemiecką 
iw ich mniemaniu do Niemców 
kiedyś powrócą. 


Odpowiedzialność 


spada na 


Odpowiedzialność za istnieją- 
cy i przewłekający się stan tym- 
czasowości w dziedzinie admini- 
stracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich, sprzeczny z intere- 
sami narodu polskiego, spada 
całkowicie na episkopat polski. 
Jego to przecież obowiązkiem 
najpierwszym było zatroszczyć 
się o pełną normalizację admi- 
nistracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich. 


Episkopat tego swego obo- 


wiązku nie spełnił, Zwlekał 
i ociągał się, choć niewątpli- 
wie zdawał sobie sprawę z 


politycznych konsekweneji wła- 
snej bezczynności w tej dzie- 
dzinie. Wszak wrogie nam 


tego nie taiły. 


czynniki kuły z tej sprawy 
I bynajmniej 


episkopat 


Watykan i Wa- 
szyngton, a za nimi odradzający 
się rewizjonizm niemiecki ani 
na chwilę nie ukrywały istotne- 
go sensu utrzymywania stanu 
tymczasowości w administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachod- 
nich. Mimo to — episkopat pol- 
ski zachowywał postawę bier- 
nego godzenia się z istniejącym 
stanem rzeczy. 


Wreszcie 14 kwietnia 1950 r. 
episkopat polski, podpisując po- 
rozumienie z Rządem Rzeczy- 
pospolitej, wziął na się konkret- 
ne zobowiązanie. W art. 3 poro- 
zumienia zobowiązał się poczy- 
nić właściwe kroki, „aby admini 
stracje kościelne, korzystające 
z praw biskupstw rezydencjo- 
nalnych, były zamienione na 


Socjalistyczna opieka nad statkami 
podstawą osiągnięć PMH 


w dniu 30 października ub. r. 
załoga ss „Wieluń“ wezwała 
wszystkie jednostki pływające 
maszej marynarki handlowej do 
długofalowego współzawodnic- 
iwa w zakresie socjalistycznej 
opieki nad statkami. Cała zało-, 
ga statku bez wyjątku — ofice- 
rowie, mechanicy, trymerzy 1 
personel hotelowy — podjęli dla 
uczczenia rocznicy Wielkiej Re 
wolucji Październikowej zobo- 
wiązania przedłużenia czasu u- 
Zywalności sprzętu, i urządzeń 
mechanicznych na ss „Wieluń“ 

Okres od 2 do 4 lat. 


Na apel ss „Wieluń“ odpowie- 
natychmiast inne załogi 
arynarki Handlowej, 
rozpoczęła przygoto- 


S da r : 
współzawodniejycz ia nowego 


W tej nowej, trudnej, 
CZCRE odpowiedzialnej for- 
1 współzawodnictwa, która 
jest szeroko stosowana w fl 
cie radzieckiej — zostało (węch 
oparte na doświadczeniach. śe 
przednich etapów walki <a 
sprawnienie pracy statków, Na- 
silenie działalności załogowych 
©-zanizacji partyjnych, które 
maz” w latach 1949 — 1950 
€ o udoskonalenie metod 
ey O umasowienie i pogłę- 
ca ruchu M półzawodniciia 
Ychowało już nowych ludzi 
A flocie i przygotowało 
nalszych oz aa ONE 
opieki ocjalistycznej 
Piecki naq statkiem. ; AR 


Przedłużanie „życia“ 
maszyn 


W ciągu ubie 

gł 
poczęto przede WM roz- 
kę o wydajniejszą prac wal- 
szyn. Ę ma. 


Załogi naszych statków ro 
zumieją znaczenie dbałości a 
maszyny. Tak na przykład = 
ss „Pulaski“ szczególną opieką 
otacza się windy. Dzięki temu 
że załoga dba o nie. jak o przy. 
słowiowe „oko w głowie" — ss 
»Pułaski" w ciągu swego osta- 
niego rejsu do Chin. gdzie 
Wskutek działań wojennych u- 
Tządzenia portowe sa mocno 

iszczone — mógł z powodze- 


niem korzystać wyłącznie z 
z własnych wind przy załadun- 
ku i wyładunku. 


Na ss „Watyński* nad urzą- 
dzeniami widowymi czuwa tow. 
E uła, który potrafił przez 36 go- 
dzin naprawiać w ciężkich wa- 
runkach, w czasie drogi windę 
elektryczną i w ten sposób nie 
dopuścił do jakiegokolwiek 
przestoju statku. Tow. Bała nie 
jest starym fachowcem. Do 
niedawna był młodszym kucha- 
rzem na ms „Batory“ 1 dzięki 


wytrwałości własnej, zamiło- 
waniu do pracy i zdolnościom 
wykwa- 


został przeszkolony na W: 
lifikowanego elektrotechnika. 


Ms „Karpaty“ w 1949 TATW 
początkach 1950 r. miał szereg 
awarii w maszynach i zastana- 
wiano się, czy nie należy go 


wycołlać z eksploatacji. Sprze- 
ciwiła się temu załoga, która 
się utrzymać statek 


odjęła 
ky, życiu* przez staranną 0- 


„przy Z z 
sr nad maszynami. HR 
: żyła się nawet stanąć 
ta odważy Na 


do współzawodnictwa 


statkami. Ofiarna, staranna jej 


rawi s „Karpa- 
raca sprawiła, Ze ms „E 
ty" “zajal przodujące miejsce w 
II etapie współzawodnictwa w 


ub. r. 


Skracanie czasu postojów 


W ostatnich miesiącach ub- 
r. cała prasa polska i wiele mor- 
skich czasopism zagranicznych 
szeroko omawiały brawurowy 
wyczyn załogi ss „Hel“, która 
wyprowadziła szczęśliwie swój 
statek, uwięziony w jednym ze 
skandynawskich portów na sku- 
tek oberwania się skał. I tutaj 
o sukcesie zadecydowała posta- 
wa wszystkich członków załogi, 
którzy zjednoczyli jeszcze moc- 
niej swe wysilki w obliczu nie- 
bezpieczeństwa, ratując statek 
i jego urządzenia przed awarią. 


Poważny wkład do socjali- 
stycznego współzawodnictwa 
pracy wniosła załoga ss 
„Puck*”, która postanowiła 


Wszystkie bieżące remonty wy- 
konywać własnymi siłami w 
czasie rejsów Dzięki temu, kie- 
dy nadszedł czas okresowego re- 
montu w dokach („klasy rocz- 


'|decydującyc 


nej“) — statek zamiast przewi- 
dzianych 7 dni stał tyłko 24 go- 
dziny. Tyle bowiem czasu zabie- 
ra pomałowanie dna, czego nie 
można wykonać na morzu. Wszy 
stkie inne naprawy zostały 
przedtem przeprowadzone. 

To osiągnięcie załogi ss 
„Puck* pozwoliło na skrócenie 


czasu postoju, a więc na lepsze 3 y 
e |nież Bernard Gierszewski, star- 


wykorzystanie statku, na zwię- 
kszenie ilości dni w podróży. 
Wybrane tu z wielu innych 
przykłady są dostatecznym do- 
wodem upowszechniania się w 
naszej marynarce handlowej so- 
cjalistycznego stylu pracy. 


Przedterminowe 
wykonanie planów 


W roku 1950 polska flota han- 
dłowa wykonała plan roczny do 
dnia 21 listopada ub. r. Do koń- 
ca ub. r. plan pracy statków w 
przewiezionych tonach został 
wykonany w 111 proc, w tono- 
milach zaś — w 104 proc. 


Pomysły racjonalizatorskie 
marynarzy przyniosły gospodar- 
ce narodowej ponad 200.000 zł. 
oszczędności. 


O osiągnięciach tych zadecy- 
dowało nie tylko wprowadzenie 
socjalistycznego planowania w 
rejsach, zwiększenie szybkości 
statków, zlikwidowanie podróży 
balastowych (innymi słowy 
pustych przebiegów) i jak naj- 
lepsze wykorzystanie zdo!ności 
przewozowych statków. © tych 
osiągnięciach zadecydowała 
również codzienna wytrwała 
nad utrzymaniem w dob- 


praca l 
rym stanie maszyn oraz odwa- 
wa i harmonijna współpraca 


wszystkich członków załóg w 
y h „bitwach” z ży- 


wiołem. 
Sukcesy dziełem ludzi 
o sukcesach Polskiej 


Mówiąc. s% 
Marynarki Handlowej W ciągu 
ubiegłego roku — nie należy 


zapominać © ludziach, którzy 
w walce ze sztormami. msłami, 
śńieżycami lub w morderczych 
upałach — nigdy nie zapominali 
o obowiązkach. jakie mają wo- 
bec swej ludowej ojczyzny. 
Wśród tych ludzi od- 


| legami doświadczeniami, wynie- 


działujących mobilizująco na 
towarzyszy swym przykładem 
znajdują się m. in. bosman Fran 
ciszek Łożyński z ss „Lech“ 
kilkakrotnie wyróżniony we 
współzawodnictwie, który dzie- 
lł się zawsze z młodszymi ko- 


sionymi z pracy we flocie ra- 
dzieckiej. Do nich należy rów- 


szy marynarz z ss „Kutno“, 
trzykrotny przodownik pracy i 
Jan Mrówka palacz z ss „Tob- 
ruk*, który w ubiegłym roku 
rozpoczął systematyczną walkę 
o oszczędność węgla. 


Na ss „Puck“ poważne za- 
sługi w przedterminewym wy- 
konaniu planu przez ten statek 
(w dniu 26 października ub. r.), 
ma 'kpt. Jerzy Lewandowski, 
który tak zorganizował pracę na 
statku, by do minimum skrórić 
postoje w portach. Uzyskał to 
m. in. dzięki przygotowywaniu 
przed wejściem do portów luk 
do rozładunku. 


Na tym samym statku wy- 
różnił się w pracy Jan Nesto- 
rowicz II mechanik, który do 
niedawna pracówał we flocie, 
jako palacz i śmarowacz, oraz 
bosman Adam Babiarz. 


Ponadto w IV etapie współ- 
zawodnictwa . PMH wyróżnili 
się: Stefan Łukowski jung z 
ms „Lewant“ i Władysław 
Miklas kucharz na ms „Bato- 
ry". 


Ludzie, w których organizac- 
ja partyjna rozbudzia ambicję 
walki o lepsze osiągnięcia, o 
wyższy poziom kwalifikacji za- 
wodowych pracując w pełnej 
świadomości celów swej pracy 
— zapewnili Polskiej Marynar- 
ce Handlowej poważne osiągnię- 
cia. Ci sami ludzie powinni od- 
działywać na nowym etapie so- 
cjalistycznego / współzawodni- 
ctwa pracy. Inicjatywa ss „Wie- 
luń" — przejścia na radzieckie 
metody pracy i podejmowanie 
długofalowych zobowiązań w 
zakresie socjalistycznej opieki 
nad statkami powinna rozsze- 
rzyć się na załogi wszystkich 
statków. 


JANINA KOBUS 


" 


stałe ordynariaty biskupie". In- 
nymi słowy, episkopat zobowią- 
zał się skończyć z tymczasowo- 
ścią administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich. 
Episkopat wziął przy tym na 
siebie jeszcze inne zobowiąza- 
nie. W art. 4 porozumienia 
stwierdził, że „będzie się prze- 
ciwsiawiał wrogiej Polsce dzia- 
łalności, a zwłaszcza anty-pol- 
skim i rewizjonistycznym wy- 


stąpieniom części kleru nie- 


mieckiego". 


Tym samym episkopat polski 
stwierdził, że rozumie ścisły 
związek, zachodzący  młędzy 
sprawą tymczasowości admini- 
stracji kościelnej na Ziemiacn 
Zachodnich (o czym mówi art. 
3 porozumienia), a sprawą wro- 
gie; Polsce działalności rewi- 
zjonistycznej (o czym mówi 
art. 4). 


Podpis episkopatu 


Od podpisania porozumienia 
mija dziesiąty miesiąc. W ciągu 
tego długiego okresu episkopat 
polski nie uczynił nic, dosłow- 
nie nic, by wywiązać się z zobo- 
wiązań, wypływających z obu 
wymienionych artykułów poro- 
zumienia. Pod presją opinii pu- 
blicznej składał jedynie słowne 
deklaracje, ale bez najmniej- 
szego pokrycia w postaci kon- 
kretnych decyzji. 


Episkopat nie uczynił nic, 
mimo, że rząd pismem z dnia 


23 października 1950 roku 
raz jeszcze przypomniał mu 
o ciążącym nań obowiązku, 


podkreślając z naciskiem, że 
„zasłanianie się względami for- 
malnymi w sprawie tak istot- 
nej wagi nie stanowi żadnego 
usprawiedliwienia''. 


Nie uczynił episkopat nic, 
choć z całego kraju napływały 
telegramy, listy, uchwały i re- 
zolucje, protestujące przeciwko 
jego postawie, choć do kancela- 
rii prymasa i poszczególnych 
biskupów zgłaszały się liczne 
delegacje, domagając się uregu- 
lowania sprawy w myśl intere- 
sów Polski. Rozbrzmiewał w tej 
sprawie donośnie głos wierzą- 
cych katolików i głos ogromnej 
liczby patriotycznych duchow- 
nych. Niestety, był to głos wo- 
łających na puszczy. Episkopat 
pozostał głuchy na wszystko. 
A niektórzy destojnicy kościoła 
zamykali nawet podwoje swych 
pałaców biskupich przed. tymi, 
którzy opowiadali się po stronie 
interesów Polski. Nic dziwnego. 
Przykład szedł z góry, od same- 
gœ prymasa, arcybiskupa Wy- 
szyńskiego, który odprawił od 
drzwi delegację duchowieństwa 
i wiernych diecezji dolnoślą- 
skiej. 

Jak widać, episkopat polski 
nie zrobił nic dla załatwienia 
samej sprawy, lecz przeciągał 
ją bez końca, grając wyraźnie 
na zwłokę, z oczywistą. szkodą 
dla interesu państwa. 


Nie na tym jednak koniec. 
Głos społeczeństwa rozlegał się 
w tej sprawie przecież zbyt do- 
nośnie, by można go było zbyć 
zupełnym milczeniem. I oto 
przedstawiciele episkopatu, któ- 
rzy nie nie zrobili dla za- 


pozostał martwą literą 


kościelnej na Ziemiach Zachod- 
nich, wbrew oczywistości i na- 
kazom patriotyzmu usiłują zba- 
gatelizować tę sprawę i wnieść 
zamęt w umysły wiernych. 


I nagle tymczasowi admini- 
stratorzy diecezji na Ziemiach 
Zachodnich zaczęli prowadzić 
wykrętną i oszukańczą propa- 
gandę, informując „wiernych 
(których uważają widać za bar 
dzo łatwowiernych), że cała 
sprawa pozbawiona jest istot- 
nego znaczenia. Administratorzy 
apostolscy wystosowali więc li- 
sty do podległego sobie ducho- 
wieństwa i wiernych, tłuma- 
cząc, że jest rzeczą jakoby obo- 
jętną, jaki tytuł noszą zwierzch- 
nicy diecezji i parafii na Zie- 
miach Zachodnich. 


Administrator apostolski die- 
cezji dolnośląskiej, ks. Karol 
Milik w liście z dn. 19 listopa- 
da 1950 r. uciekł się nawet do 
tak perfidnego chwytu, jak 
wmawianie wiernym, że bisku- 
pi nie powinni starać się o ure- 
gulowanie sprawy administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachod- 
nich, „aby ich ktoś nie posądził 
o małość ubiegania się o ty- 
tuły". 


Administratorzy diecezji na 
Ziemiach Zachodnich stosują 
zresztą inny jeszcze, równie 
niewybredny chwyt, nazywając 
siebie w tych listach, jak i róż- 
nych innych dokumentach „or- 
dynariuszami*, by stworzyć w 
ten sposób pozór załatwienia 
sprawy. Jest jednak rzeczą zna- 
mienną, że podpisując się pod 
takimi dokumentami, używają 
tytułu „administratora apostol- 
skiego". Jest to więc zwykłe 
wprowadzanie w błąd, bo tam, 
gdzie chodzi o urzędowy podpis 
i pieczęć, księża administratorzy 
wolą przezornie zachowywać 
tytuły zgodne z nomerkiaturą 
Watykanu i jego antypolską po- 
lityką. 


Praktyki tego rodzaju stoso- 
wane są obecnie dość powszech- 
nie, byle zamydlić oczy opinii 
publicznej. Swego rodzaju re- 
kord pobił tu ks. Kominek, ad- 
ministrator diecezji opolskiej, 
który w swej „Odezwie do ka- 


mnit pkt. 3 porozumienia..." W 
języku ludzi prostych nazywa 
się to fałszowaniem rzeczywi- 
stości. 

Episkopat polski nie wypełnił 
uroczyście zaciągniętych zobo- 
wiązań w zakresie likwidacji 
stanu tymczasowości w admini- 
stracji kościelnej na Ziemiach 


Zachodnich. Nie wypełnił rów= 
nież swych zobowiązań w za= 
kresie zwalczania niemieckiego 
rewizjonizmu. Jakże bowiem 
mógł episkopat polski zwalczać 
niemiecki rewizjonizm, kiedy 
równocześnie dostarczał mu że- 
ru, utrzymując tymczasowość 
w myśl intencji Watykanu? 


Prowizorium, które godzi 
w interes Polski 


Nie trzeba być wielkim eru- 
dytą ani znawcą prawa kano- 
nicznego, by zorientować się, 
jak gołosłowne a zarazem szko- 
dliwe, bo usypiające czujność 
społeczeństwa polskiego, jest 
twierdzenie episkopatu, że spra- 
wa administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich nie ma 
istotnego znaczenia polityczne- 
go. Wystarczy przyjrzeć się fak- 
tom i wsłuchać w głosy wrogie- 
go Polsce obozu, by przekonać 
się, jak istotne znaczenie poli- 
tyczne problem ten posiada i 
jaką jest pożywką dła wrogiej 
nam roboty rewizjonizmu za- 
chodnio - niemieckiego i jego 
waszyngtońsko - watykańskich 
protektorów. 


Przypatrzmy się najpierw sta- 
nowi faktycznemu. 


Wszystkie diecezje na Zie- 
miach Zachodnich obsadzone są 
przez tymczasowych admini- 
stratorów apostolskich w licz- 
bie pięciu i nie mają stałych bi- 
skupów ordynariuszy polskich. 


Tak samo, jeśli chodzi o pa- 
rafie. Wszyscy księża polscy, 
którzy objęli parafie na Zie- 
miach Zachodnich po roku 1945, 
są jedynie tymczasowymi admi- 
nistratorami lub t.zw. „substy- 
tutami“, a nie proboszczami. 


Polityczny charakter dotych- 
czasowego urządzenia stosun- 
ków kościelnych na Ziemiach 


Zachodnich uwypukla się w 
pełni na tle zastosowania tu in- 
stytucji „substytutów* w para= 
fiach. Instytucja ta ustanowio= 
na została przez Watykan z po- 
budek czysto politycznych po 
pierwszej wojnie światowej. 
Stosowano ją wtedy, gdy pro- 
boszcz z powodów politycznych 
opuszczał swą parafię. a władze 
kościelne chciały podkreślić, że 
mimo to pozostaje nadal probo- 
szczem de jure, choć de fac- 
to funkcje jego pełni „substy= 
tut". Robiono to zaś w tych 
przypadkach, gdy chciano, by w 
chwili zmiany stosunków poli- 
tycznych dawny proboszcz mógł 
bez żadnych dodatkowych for- 


malności wrócić na swą po- 
przednią parafię. 
O.to samo chodzi właśnie 


Watykanowi obecnie w odnie- 
sieniu do Ziem Zachodnich Pol- 
ski. Watykan i jego sojusznicy 
pragną utrzymać taki stan rze- 
czy, który by podkreślał tym- 
czasowość istniejącej granicy 
na Odrze i Nysie. 
Potwierdzeniem tego jest nie- 
zbity fakt, że z woli papieża 
wszyscy biskupi niemieccy, któ- 
rzy dawniej rezydowali na zie- 
miach należących obecnie do 
Polski, zachowali swe tytuły. 
Czy episkopat polski kiedykal- 
wiek wystąpił przeciw temu? 
Nie. A zdawałoby się, że jest to 
jego elementarnym obowiąz- 
kiem. „magik 


* : 


Heca antypolska w Niemczech 
zachodnich przybiera na sile w 
miarę, jak imperializm amery- 
kański i jego reakcyjni sojusz- 
nicy w Trizonii przyspieszają 
tempo remilitaryzacji. Jaki w 
tym złowrogim dziele ma udział 
Watykan i episkopat katolicki 
Niemiec — wiadomo powszech- 
nie. Oś Waszyngton — Watykan 
w ramach swej „krucjaty“ prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i wszystkim pokój miłującym 
krajom godzi bezpośrednio w 
Polskę. A ceną, którą chce za- 
płacić najemnikom zachodnio - 
niemieckiego Wehrmachtu są m. 
in. nasze Ziemie Zachodnie. 


Tymczasowość administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachod- 
nich, to jeden z tych atutów, 


planów“ z dn. 20 listopada 1950 | który wyzyskuje przeciwko nam 


roku napisał wręcz: „Domoszę 


łatwienia sprawy administracji ' Wam także, że episkopat speł- 


Konkurs ZMP 


na masowy Śpiew i recytacje 


(1) Zarząd Główny ZMP orga- 
nizuje konkurs śpiewu masowe- 
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go oraz konkurs recytacji zbio- 
rowej 4 indywidualnej. 


W konkursie śpiewu masowe- 
go wezmą udział . robotnicze, 
wiejskie, szkolne, akademickie, 
urzędnicze i terenowe koła ZMP. 
Warunkiem wzięcia udziału ko- 
ła w konkursie jest nauczenie 
się wspólnie minimum 5 pieśni 
Ina jeden głos. Okres przygoto- 
wawezy do eliminacji na szcze- 
|blu zakładu pracy, gminy i szko 
ły trwa do połowy marca br. 
Eliminacje gminne i powiato- 
we odbędą się przed specjalnie 


W okresie od 21 stycznia do 20 
kwietnia br. Związek Młodzieży 
Polskiej przeprowadza wśród 
młodzieży wiejskiej wzmożoną 
akcję werbowania prenumera- 
torów tygodnika ZMP i SP — 
„Nowa Wieś". 

W tym okresie we wszystkich 
wiejskich kołach ZMP i hufcach 
„SP“ przeprowadzone będą poga 
danki o piśmie, o jego roli, jako 


W środę na zaproszenie szwedz- 
kich związków zawodowych wyle- 
ciała samolotem do Sztokholmu re- 
prezentacja pięściarska ZSRR, która 
rozegra na terenie Szwecji kilka 
spotkań. W skład ekipy radzieckiej 
m. in. weszli dobrze znani z wystę- 


powołanymi sądami . konkurso- 
wymi. 

Konkurs recytacji zbiorowej i 
indywidualnej organizowany jest 
dla robotniczych, wiejskich, 
szkolnych, akademickich, urzę- 
dniczych i terenowych kół ZMP 
oraz dla harcerzy. 

Okres przygotowań do kon- 
kursu trwać będzie do 20 lutego 
br. 

Oceny poszczególnych recyta- 
torów dokonuje całe koło ZMP 
na ogólnym zebraniu, oceny zaś 
występujących zespołów w eli- 
minecjach gminnych, zakłado- 
wych, szkolnych i powiatowych 
— sąd konkursowy. 


Szeroka akcja popularyzowania 
pisma „Nowa Wieś 


pomocniku w pracy organizacyj- 
no - wychowawczej. 

Zarząd Główny Spółdzielni 
Wydawniczo - Oświatowej „Czy 
telnik'* postanowił przyznać ta- 
kie nagrody jak: motocyki, radio 
odbiornik, rowery, biblioteczki i 
inne — tym listonoszom wiej- 
skim, którzy zdobędą największą 
ilość prenumeratorów w pierw- 
szym etapie akcji tzn. w miesią- 
cach: marcu, kwietniu i majt. 


Wiadomości sportowe 


Wyjazd pięściarzy ZSRR do Szwecji 


pów w Polsce doskonali pięściarze 
Bułakow, Szczerbakow, Soczikas. 

Zapowiedź występów świetnych 
pięściarzy radzieckich, uważanych 
przez fachowców za najlepszych w 
Europie, wywołała w Szwecji 0l- 
Brzymie zainteresowanie. 


Reprezentacja akademicka Polski 


trenuje w Poiana Stalin 


POIANA STALIN (tel. wł.) — Eki- 
pa narciarzy akademików, która 
wyjechała do Poiana Stalin na aka- 
demicekłe zimowe mistrzostwa świa- 
ta już od dwóch dni przeprowadza 
treningi na miejscu przyszłych za- 
wodów. Niestety, warunki śnieżne 
w Poianie nie są najlepszć. War- 
stwa śniegu wynosi tylko 24 cm. i to 
nie na wszystkich terenach, na któ- 
rych odbędą się poszczególne kon- 
kurencje. 

Organizatorzy, starając się umo- 
żliwić zawodnikom trening, zwieźli 
na skocznię odpowiednią Ilość śnie- 
gu, podrzucając go również na tra- 


wie i biegacze mogli przeprowadzać 
treningi. 


Specjaliści od konkurencji alpej- 
skich mają natomiast gorsze warun- 
ki. Zjazdowcy mogli trenować je- 
dynie na częścł trasy, sialómiści nie 
przystąpili jeszcze do treningu. 


W Poiana Stalin znajdują się o- 
becnie reprezentacyjne drużyny 8- 
kademickie Bułgarii, Rumunii, We- 


gier 1 Polski. Oczekuje się tutal 
przyjazdu dalszych ekip — CSR, 
NRD, Finlandii i Anglii. W zawo- 


dach ma również wziąć udział 40- 
osobowa reprezentacja narciarzy - 


sy blegowe. Dzięki temu skoczko- akademików radzieckich. 
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śraierielny wróg narodu pol- 
skiego — odrodzony militaryzm 


„pruski w Trizonii i jego Impe- 


rialistyczni protektorzy ze Sta- 
nów zjednoczonych. 

Dlatego trzeba położyć kres 
anormalnemu stanowi tymcza= 
sowości w administracji kościel- 
nej na Ziemiach Zachodnich. 
Eriskopat polski, wbrew uro- 
czystym zobowiązaniom, nic w 
tej sprawie nie uczynił. 

Tej małodusznej bezczynności, 


osłanianej wykrętnymi argu- 
mentami 1  formalistycznymi 
kruczkami, społeczeństwo pol- 


skie tolerować dłużej nie może 
i nie chce. Decydować musi bez- 
apelacyjnie polska racja stanu. 
Ona zaś wymaga, by zapewnić 
ustanowienie na Ziemiach Za- 
chodnich stałych biskupów, jak 
to ma miejsce na całym obsza- 
rze Rzeczypospolitej, której te 
ziemie są nienaruszalną i wie- 
czystą częścią składową. 


Akcja muzycznych koncertów 
szkolnych 


(G-H) Jedną z najważniej- 
szych akcji prowadzonych przez 
ARTOS, jest podjęta przez tę 
instytucję inicjatywa organizo- 
wania koncertów szkolnych. Ko- 
misja złożona z fachowców, z u- 
działem przedstawicieli Min. 
Oświaty i Centr. Urzędu Szko- 
lenia Zawodowego, opracowała 
program koncertów umuzykal- 
niających, obliczony na trzy la- 
ta. 

W czasie od stycznia br. do 
rozpoczęcia okresu wakacyjne- 
go, będzie zorganizowanych 6 
kolejnych koncertów, ujętych w 
cykl, mający na celu żapozna- 
nie młodzieży licealnej z pod- 
stawowymi zagadnieniami mu- 


zycznymi oraz z najważniejszy- 
mi pozycjami koncertowego re- 
pertuaru polskiego i obcego. 


W okresie od stycznia do 
czerwca br. ARTOS zorganizu- 
je około 600 koncertów z pre- 
lekcjami i słowem wiążącym. 
Kilka zespołów koncertowych 
wyruszyło już w teren, inne są 
w końcowym stadium organiza- 
cji. 


Zespoły artystyczne, wytypo= 
wane do występów w ramach 
koncertów szkolnych, liczą po 
5 do 6 osób. Składają się z 1—2 
wokalistów, skrzypka lub pia- 
nisty, akompaniatora i prele= 
genta. 


RAD I 


PIĄTEK 26 STYCZNIA 


Program I na fali 13:2 m. 


Program dnia 6.00 15.25; Na ju- 
tra 23,10; Sygnał czasu 5.13 11.57: 
Wiadomości 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00; Gimnastyka 6.50. 


5.10 Początek audycji; 5.20 Koncert 
dla świata pracy; 5.58 Stan pogody; 
6.10 Wszechnica Radiowa; 6.45 Polska 
pieśń masowa: 7.00 Muzyka rozryw- 
kawa; 8.05 Melodie operetkowe; 8.55 
Aud. dla kl. V—VII — „Jak. pracu- 
je chór szkolny"; 9.15 Muzyka bale- 
towa Głazunowa; 9.50 „Maksym z 
kołchozu Zorza“ — ode. pow. Ria- 
bokłacza: 10.10 Aud. dla przedszko- 
MH: „Zabawy rytmiczne"; 10.30 Mu- 
zyka popularna; 10.50 Informacje: 
10.55 Aud. dla kit. I—II — 1) „Te- 
resa i Bebi" — pog. dr Żabińskie- 
go, 2) Odpowiedzi na listy: 1115 
Utwory, kam. polskich i rosyjskich; 
11.50 Głos mają kobiety; 12.15 Utwo- 
ry Gabriela Faure; 12.30 Aud. dla 
wsi; 12.55 Muzyka operetkowa; 16.20 
Pogaglanka dla kursów partyjnych 
I-go stopnia z cyklu: — „Budujemy 
podstawy socjalizmu"; 16.40 Kom- 
pozytor Tygodnia Józef Verdi; 
17.00 Lekcja języka rosyjskiego, 17.20 
Z kraju i ze świata; 18.00 „Jak har- 
towała się stal“ — odc. pow. O- 
strowskiego: 18.20 Muzyka ludowa; 
18.45 Aud. dla wsi; 19.00 Arcydzieła 
muzyczne są dla wszystkich; 19.30 
Rezerwa: 19.40 Aud. dla młodzieży; 
20.30 Koncert laureatów Il-ej na- 
grody międzyszkolnego konkur- 
su Bachowskiego w Poznaniu; 21.30 
Porozmawiajmy: 21.35 Polska pieśń 
masowa; 21.40 Wszechnica Radiowa; 
22.00 Stan pogody; 22.02 Muzyka ta- 
neczna. 22.35 K. Reinecke: Trio 
na fort. obój i róg; 23.17 Hymn i 
koniec aud. į 


Program II na fali 367 m. 


Program dnia 6.45 13.25; Na jutro 
23.55; Sygnał czasu 5.73: Wiadomoś- 


ci 5.15 6.00 7.00 800 17.00 20.00 
23.00; Gimnastyka 6.05 
5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 


cert dla Świata pracy: 5.58 Stan poa- 
gody; 6.15 Koncert z Budapesztu: 
6.50 Pieśni masowe róznych naro- 
dów; 1.20 Wszechnica Radiowa: 7.40 
Muzyka; €.05 Przerwa: 13.30 Aud 
dla kl. I—II; 13.50 Utwory komp 
rosyjskich; 14.20 Pogadanka z cyk- 
lu: „Poznajemy morze i wybrzeze“: 
14.30 Avd. dia kl. V—VII; 14.50 Gra 
Zesp. Instr. Wasiaka; 15.20 Aud. o- 
światowa; 15.30 Aud. dla świetlic 
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dziecięcych; 15.50 Z twórczości Mo- 
zarta; 16.20 Dziennik warszawski; 
16.35 Muzyka rozrywkowa; 16.55 Ży= 
cie kulturalne Warszawy; 17.15 Kon= 
cert mandolinistów; 17.15 Aud. po- 
etycka; 18.00 Utwory fantastyczne 
Schumanna, 18.20 Głos mają kobiety; 
18.35 Popularne pieśni; 19.00 Wszech- 
nica Radiowa; 19.20 Muzyka tanecz- 
na; 20.30 Koncert masowy; 21.15 
Aud. oświatowa; 21.30 Muzyka i ak- 
tualności: 22.00 Aud. literacka: '22.15 


Koncert z Budapesztu: 23.10 Utwo- 
ry Jana Brahmsa; 24.02 Hymn i ko- 
niec aud. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Młynarze z Sierpca zobowiązują się szybciej 


lepiej i taniej realizować swe zadania 


produ 


Zespół młynów w Sierpcu w 
drugim etapie współzawodnic - 
twa pracy miynarzy w roku 
1950 zajął pierwsze miejsce w 
okręgu warszawskim. 

Sukces ten osiągnęli pracow - 
nicy dzięki podniesieniu zdol - 
ności przemiałowej młynów, 
oraz jakości produktów. 

Podniosła się również ren- 
towność młynów. Wszystkie te 


czynniki złożyły się na to. że 
młyny w Sierpcu wykonały 
roczny plan produkcyjnv na 


dwa tygodnie przed terminem. 

W młvnach sierpeckich roz- 
wija sie również akcja kultural- 
no - oświatowa oraz wałka z 


Jak pracuje Uni 


kcyjne 


analfabetyzmem wśród pracow 
ników. Akcja ta daje dobre wy 
niki. 

Między poszczególnymi ze- 
społami młynarskimi wprowa - 
dzone zostało współzawodnic - 
two pracy oraz wzajemna wy- 


miana osiągnięć racjonalizator - 
skich. 


W drugim roku planu 6- 
letniego załoga młynarzy z 
Sierpca postanowiła realizować 
swoje zadania pod hasłem „Jak 
najtaniej, jak najszybciej, jak 
najlepiej". 

TWAROGOWSKI 
Sierpc 


wersytet Ludowy 


w Bielawkach 


w świetlicy Uniwersytetu Lu- 
dowego w  Bieławkach pow 
Tczew we wszystkie dni tygod- 
nia wre praca. 

Tu odbywają się zebrania ko- 
ło 100 junaków i junaczek. Wte 
dy rozbrzmiewa ta śpiew. mu- 
sztra i ożywiona dyskusja. Na 
zebrania junacy uczęszczają w 
95 proc. 

Tu odbywają się zebrania ko- 
ła ZMP przy spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Bieławkach. 

W świetlicy odbywa się rów- 
nież kurs szkoleniowy członków 
spółdzielni, w którym ZMP-ow- 
cy biorą udział. 

W punktach bibliotecznych 
gminy Pelplin z każdym dniem 
wzrasta ilość czytelników. Ze- 
społy samokształceniowe uak- 
tywniają się coraz bardziej. 

Słuchacze Uniwersytetu Lu- 
dowego w Bielawkach mają w 
swej pracy wiele osiągnięć. Pod- 
czas ferii świątecznych przepro- 
wadzili oni zebrania w kołach 
ZMP, ZSCh, wygłaszając poga- 


danki na temat przyjażni pol- 
sko - radzieckiej, walki klaso- 
wej na wsi, oraz na temat spół- 
dzielni produkcyjnych. 

Akcja ta dała słuchaczom U- 
niwersytetu Ludowego duże ko- 
rzyści. Po przyjeździe z ferii 
wymieniali między sobą swoje 
spostrzeżenia z różnych powia- 
tów i województw, omawiali 
przebieg wałki klasowej na wsi. 
pracę ZMP, ZSCh, spółdzielni 
produkcyjnych itp. 

W pracy naszej napotykamy 
również na trudności. Np. ko- 
ła Wszechnicy Radiowej dwa 
miesiące temu przesłały do Pol- 
skiego Radia pieniądze na 
skrypty pierwszego kursu, oraz 
list w tej sprawie. Do tej pory 
koła Wszechnicy Radiowej nie 
otrzymały nie tylko skryptów, 
ale nawet odpowiedzi na listy. 

STEFAN WOJNOWSKI 
słuchacz 
Uniwersytetu Ludowego 
w Bielawkach. 


.| w obozie „zachodnim“ 


Szkolą się kadry przemysłu 
gastronomicznego 


W Raciborzu otwarto wielki 
spółdzielczy dom gastronomicz- 
ny, przęznaczony na pierwszy 
w Polsce Centralny. Ośrodek 
Szkolenia Gastronomicznego, 
Piekarskiego, Rzeźniczego 1 Cu- 
krowniczego. Znajduje się w 
nim gospoda spółdzielcza mogą- 
ca pomieścić około 400 osób. 
Wyżywienie w nowym lokalu 
jest bardzo smaczne, obsługa 
szybka i sprawna. 


Obecnie dobiegają „już końca 
prace nad wykończeniem pierw- 
szego i drugiego piętra gmachu, 
gdzie mieścić się będą sale wy- 
kładowe Centralnego Ośródka 


Szkoleniowego, 
nat. 


„Załoga Budowlanego Przed- 
siębiorstwa Powiatowego pra- 
cowała na trzy zmiany bez 
przerw świątecznych, aby wy- 
kończyć robotę przed zaplano- 
wanym terminem. 


Ofiarność pracowników BPP 
daje gwarancję iż końcowe pra- 
ce zostaną wykonane przed ter- 
minem tymbardziej, że 80 proc. 
załogi bierze udział we współ- 
zawodnictwie długofalowym. 


MARIA TARNOWSKA 
Racibórz 


biura i inter- 


Zle pracuje spółdzielnia ZSCh w Drygałach 


Mieszkańcy gminy Drygały, 
pow. Pisz, narzekają na miej- 
scową spółdzielnię „Samopomoc 
Chłopska“. 

W spółdzielni tej zawsze są 
jakieś niedociągnięcia i niedo- 
magania. Jeśli przywiozą mate- 
riał, lub konfekcję, wówczas w 
spółdzielni odbywa się po pro- 
stu walka. 

Pracownicy miejscowego tar- 
taku, będąc przez cały dzień 
przy pracy, nigdy nie mogą ni- 
czego kupić w spółdzielni. Je- 
Śli zainterweniuje w tej spra- 
wie rada zakładowa, wówczas 
zostawia się dla tartaku np. wa- 
łek pluszu. X : 

Najgorszym jednak niedocią- 


gnięciem jest brak artykułów 
pierwszej potrzeby. Makaron, 
kasza, płatki owsiane są to ar- 
tykuły nieuchwytne. Cukier 
sprzedaje się obecnie po kilka 
kilo dziennie, ale tylko rano. W 
jaki sposób ma się więc zaopa- 
trzyć świat pracy? 
« Brak tych artykułów w na- 
szej spółdzielni jest zupełnie 
niezrozumiały, bo przecież w 
mieście powiatowym można 
wszystko łatwo dostać. 
Uważamy, iż należało by za- 
interesować się bliżej spółdziel- 
nią w Drygałach. 


JERZY RACZYŃSKI 
Drygały 


Dlaczego w spółdzielni w Leonowie 


nie ma 


W magazynach i biurach Spół 
dzielni Samopomoc Chłopska w 
Leonowie pow. sochaczewskie- 
go nie ma światła elektrycznego. 
Utrudnia co pracę urzędnikom 
i magazynierom, którzy posłu- 
gują się małymi latarkami naf- 
towymi. Przy lada nieostrożno- 
ści, latarki te mogą stać się 
przyczyną pożaru. 

A trzeba wiedzieć, że w Leo- 
nowie jest światło na stacji ko- 
lejowej i w domach prywat- 
nych. Nikt jednak nie zatrosz- 


światła? 


czył się o to, by doprowadzono 
linię do magazynów i biur 
spółdzielni, Zwracałem się w 
tej sprawie do zarządu, jednak 
nie otrzymałem żadnej odpo- 


wiedzi. ; 
| Uważam, że brak światła jest 
| wynikiem zwykłego  niedbal- 


stwa, ze strony zarządu. Zanied- 
banie to trzeba szybko nadro- 
bić. 
J. KOWALSKI 
Lconów 


TRYBUNA LUDU 


Atlantyckie sprzeczności 


Klęski agresorów amerykań- 
skich w Korei, podważenie mi- 
tu o „„niezwyciężonej armii 
, amerykańskiej“ i o wojnie za po- 
| mocą guzików, zamieszanie w 
Waszyngtonie wszystko to 
obnażyło słabe strony agresyw- 
nego systemu- atlantyckiego. 
Już nie tylko ludy Europy za- 
chodniej, które od dawna wal- 
czyły przeciw amerykańskiej 
polityce agresji, wystąpiły zde- 
cydowanie przeciwko  konty- 


nuacji tej polityki — ale nawet | 


poważne koła burżuazji w Euro- 
pie zachodniej ogarnął strach 
na myśl o skutkach amerykań- 
skiego awanturnictwa. 


Sprzeczności między burżuazją | 


araerykańską a jej zachodnio- 
europejskimi satelitami istnieją 
od dawna. Wielka Brytania z 
państwa |lichwiarza stałą się 
państwem dłużnikiem Stanów 
Zjednoczonych. USA coraz bar- 
dziej bezceremoniałlnie „wcho- 
dzą z butami* do imperium 
| wypierając jednocześnie wpły- 
iwy — i dochody — ` brytyjskie 
z krajów Bliskiego Wschodu. 
Inne kraje marshallowskie zna- 


wujaszka*, 
żuazji 
twarde 


który dyktuje bur- 
zachodnio - europejskiej 
warunki gospodarcze. 


zachodnio - niemieckiego i ja- 
pońskiego, USA uderzają po 
kieszeni handel brytyjski i roz- 
wój handłu 
nych krajów marshałlowskich. 


„Bunt w ONZ 


Sprzeczności w obozie impe-' | 


rialistycznym wystąpiły z no- 
wą siłą w wyniku awanturni- 
czej polityki amerykańskiej 
wobec Chin Ludowych. Gdy 
delegacja Stanów Zjednoczo- 
nych w Komisji Politycznej 
ONZ zapowiedziała postawienie 
wniosku, domagającego się 
uznania Chin Ludowych za 
„agresora” i 
„sankcje“ przeciw Chinom — 
wybu- 
chła prawdziwa panika. Pań- 
stwa. „większości amerykań- 
skiej“  przeraziły się skutków 
wciągnięcia ich w beznadziejną 


wojnę z Chinami. 
Przeciwko amerykańskiemu 
wnioskowi wypowiedziały się 


przede wszystkim kraje azjaty- 
ckie i arabskie, których rzecz- 
nik, delegat hinduski sir Bene- 
gal Rau, określił rezolucję ame- 
rykańską jako „niebezpieczną*. 
Na ostatnim posiedzeniu Komi- 
sji Politycznej, delegat hinduski 
przedstawił dodatkowe wyja- | 


zagranicznego in- | 


zapowiadającego ; 


lazły się w kieszeni „bogatego | 


| Popierając wreszcie konkurenta | 


| 


Zygmunt 


śnienia rządu Chin Ludowych 
w sprawie zaprzestania ognia w 
Korei i pokojowego rozwiązania 
kenfliktu koreańskiego. I tu z 
nową siłą ujawniła się agre- 
sywność polityki amerykań- 
skiej. Ale jednocześnie z nową 
jsiłą wyszły na jaw wszystkie 
|sprzeczności trawiące .amery- 
kański blok. 

Opierając się na wyjaśnieniu 
rządu chińskiego, delegat hin- 
| duski zaproponował odroczenie 
na 48 godzin głosowania nad 
jprowokacyjnym wnioskiem a- 
| merykańskim. Delegat USA, 
| Warren Austin, ufając najwi- 
doczniej w skuteczność amery- 
| kańskiego nacisku, odrzucił pro- 
pozycję hinduska. Nastąpiło gło- 
sowanie, w wyniku którego. sta- 
nowisko Austina zostało odrzu- 
cone większością 27 głosów. Co 
| zaś było najboleśniejsze dla im- 


|perialistów amerykańskich — 
to fakt, że „najwierniejsi sO- | 
jusznicy* USA — państwa pa- 


| ktu atlantyckiego a między ni- 
mi Wielka Brytania i Francja. 
głosowały przeciwko Austino- 
wi. 

Amerykańskiej porażce w 
ONZ towarzyszą coraz ostrzej- 
sze głosy protestu prasy zachod- 
nio-europejskiej. 

Prasa brytyjska potępia o- 
twarcie stanowisko USA. „Ob- 
server" i „Yorkshire L POST. 
dwa poważne pisma konserwa- 
tywne w W. Brytanii, nazwały 


Broniarek 


szerzania agresji zbliżyło się 
znacznie do Europy zachod- 
niej. Amerykańska „Washington 
Post“, oceniając te nastroje, pi- 
sała wyraźnie, że Europa za- 
chodnia (czytaj: burżuazja tej 
części Europy — Z. B.) „straci- 
ła zaufanie do kierownictwu 
amerykańskiego". 
Najbrutalniej 
ten stan rzeczy 
„New York Tines EE 
Sulzberger, który, omawiając 
nastroje burżuazji włoskiej, do- 
szedł do takiego wniosku: „Po- 
wstają tu obawy, czy Stany 
Zjednocząne zdolne są do obro- 
ny Europy. zachodniej. Wiele 
osób oskarża obecnie Waszyng- 
ton o polityczną tępotę, o to, że 
pozostawił Włochy w sytuacji 
| beż wyiścia“. Jednocześnie pra- 
sa brytyjska, omawiając walki 
w Korei, podkreślała, że oddzia- 
ły brytyjskie osłaniają odwrót 
Amerykanów, ponosząc wielkie 
straty. Z rozważań Sulzbergera 
| wynika więc jasno, że burżuazja 
zachodnio-europejska -nie ma 
ochoty gdyby Waszyngton 
rozszerzył agresję na Europę — 
osłaniać odwrotu Amerykanów. 
Opór w Niemczech 
zachodnich 

Pomimo  wiełkiego nacisku 
amerykańskiego, zaczyna zda- 
wać sobie z tego sprawę nawet 
część burżuazji  trizońskiej, 
która rozumie, że w razie trze- 


sformułował 
redaktor 


wniosek Austina „bezcelowym'* 
Tygodnik „Spectator zaatako- | 
wał personalnie Achesona, o- 
świadczając, że „ośmieszył się 
kompletnie w ONZ“. Tytuły 
prasy francuskiej są wręcz alar- 
mistyczne. „Izolacja Waszyng- 
tonu“, „Klęska USA w ONZ“, 
„Ameryka sama jedna piętnuje 
Chiny“ — oto typowe nagłówki. 
Zbliżony do francuskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, 
dziennik paryski „Le Monde* 
pisze o „krwawej ranie“ na or- 
ganizmie atlantyckim i stwier- 
dza: „Waszyngton uważa, że 


stanowisko Wielkiej Brytanii i 
Francji ujawnia załamanie się 
solidarności w łonie państw 
zachodnich... Rana jest głębsza 
niż przewidywano uprzednio". 


Lęk burżuazji 

„marshallistanu 
Burżua”ja zachodnio-europej- 
ska zaczęła rozumieć, że niebez- 


pieczeństwo, jakiś niesie ze so- 
bą awanturnicza politvka rdz- 


ciej wojny światowej, Niemcy 
stałyby się pierwszym polem 
walki. I dlatego, opót przeciw- 
ko "remilitaryzacji Trizonii, 
obejmuje szerokie warstwy tri- 
zońskiego mieszczaństwa. Tak 
np. tygodnik mieszczański „Welt 
am Sonnabend“ — a jest to 
jedna wypowiedź -z wielu 
stwierdza: „W obliczu groźby 
bratobójczej wojny, jaka może 
wyniknąć z obecnego rozdarcia 
Niemiec, jasne jest, że najważ- 
niejszym zadaniem jest pokojo- 
we zjednoczenie Niemiec.“ 


Strach 
przed własnymi narodami 


I wreszcie obok strachu 
przed wplątaniem się w wojnę 
z Chinami, obok strachu przed 
losem Li .Syn-mana, burżuazja 
zachodnio-europejska odczuwa 
wielki strach przed własnymi 
narodami. Paryski - „Monde“ 
stwierdza to w sposób, który 
nie wymaga komentarzy: „Mar- 
na i Verdun — pisze dziennik — 
były możliwe dzięki jedności 


W 27 rocznicę śmierci Wielkiego Lenina 


W 27 rocznicę śmierei W. I. Lenina, w Politechnice Warszaw skiej otwarto wystawę obrazu- 
jącą życie i dzieła wielkiego wodza międzynarodowego proleta riaiu. Na zdjęciu: fragment wy- 


120 rocznica demonstracji 


ku czci dekabrystów w Warszawie 


Spośród licznych uroczystości, 
które miały miejsce w wolnej; 
Warszawie okresu powstania li- 
stopadowego, okresu gdy na ro- 
gach ulic rozlepiono dwuwiersz 
Mickiewicza „Witaj iutrzenko | 
swobody, za tobą zbawienia słoń 
ce“, gdy w Teatrze Narecdowym 
entuzjazm kudzili „Krakowiacy 
i Górale“ -- szetególnie pamięt- 
ną i wzruszającą byla manife- 
stastacja ku czci dekabrystów, 
która odbyła się stycznia 
1831 roku, inicjatorami tej uro- | 
czystości bysi członkowie Towa- 


CZ) 
Li 


rzystwa Patrvicrtycznego, stucen- | 


ci Uniwersytetu Warszawskiego, 
uczestnicy Gwardii Narodowej. 
a ludność Warszawy tiumnie 
wzięła w miej udział. 


„Gazeta Warszawska” z dnia 


-25 stycznia pisze: 


„Wolności pragnący. Rosjanie! 
Otyście wszyscy byli świadkami 
wspaniałego triumfu, jak dnia 
25 bm, stolica Polski obchodziła 
na cześć waszych ziomków, mę- 
czenników za wołność. Podobne- 
go obchodu nie wskazują prze- 
szłe dzieje i tylko lud dobtjający 
się o dźwignienie praw człowie- 
ka zdolny jest podobnie uczcić 
pamięć cnót obywatelskich". 


„Nowa Polska' z dnia 25 sty- 
cznia bm. donosi swoim czytel- 
nikom:. 

„Uroczystość, którą w dniu 
wczorajszym Towarzystwo Pa- 


W dniach następnych wszyst- 
kie gazety warszawskie zamie- 
ściły obszerne sprawozdanie z 
tego niezwykłego obchodu. W 
„Gazecie Polskiej“ z dnia 26 sty- 


"cznia 1841 roku czytamy: 


„Piękny t rozczulający mieli- 
śmy dnia wczorajszego widok w 
obchodzie żałobnym na cześć 
męczenników wolności: Pestla, 
Murawiewa, Bestużewa, Ryleje- 
wa i Kachowskiego, pierwszych 
ofiar samowładnego ządu i 
wstąpienia na tron Mikołajat. 


trioiyczne obchodziło na pamiąt- 
kę pięciu Rosjan, mężów zna- 
mienitych, męczenników pięknej 
Sprawy, prawdziwie była 
wielka i wspaniala“. 


Rankiem 25 stycznia o godz. 
10 na dziedzińcu uniwersytec- 
kim uformował się pochód. Na 
czele student Meyzner, kapitan 
Gwardii i członek Towarzystwa 
Patriotycznego niósł na podusz- 
ce kokardę trójkolorową „Godło 
europejskiej wolności“, za nim 
szło trzech innych kapitanów 
Gwardii oraz oddział Gwardii 


I Narodowej ze spuszczoną na 
znak żałoby bronią. Nad nimi 
powiewał błękitny sztandar u- 
niwersytetu przewiazany krepą 
oraz szarfą Kościuszki. Z pałacu 
Kazimierzowskiego wyniesiono 
na skrzyżowanych karabinach 
czarną trumnę, która z obu bo- 
ków miała przymocowane tarcze 
z wypisanymi na nich nazwiska- 
mi pięciu dekabrystów. Na tru- 


mnie leżał wieniec laurowy 
przepleciony trójkolorową ko- 
kardą. 


Za trumną postępowało kilka 
oddziałów Gwardii Narodowej, 
oficerowie różnych formacji 
wojskowych, oddział Wolnych 
Strzelców pod dowództwem puł 
kownika Gerycza, członkowie 
Towarzystwa Patriotycznego o- 
raz niezliczone tłumy miesz- 
kańców Warszawy. 

Na dziedzińcu uniwersytetu u- 
roczystość zainaugurował profe- 
sor Szyrma. U stóp Kolumny 
Zygmunta, gdzie pochód zatrzy- 
mał się, przemówił poseł na 
Sejm Adam Gurowski, który po- 
wiedział: 

„Przyjaciele i zwolennicy wol- 
ności. Obchód smutnej pamiątki, 
co nas dziś zgromadza, najjaw- 
niejszym staje się dowodem, że 
gdy samolubne trony rozdziela- 


` = 


stawy. 


ją i zniechęcają między sobą lu- |łaja tronu polskiego. 


dy, zrywając święty węzeł, któ- 
rym je natura spoiła, — święta 
sprawa wolności łączy w jedno 
| wielkie ciało; bo wolność nie je 
dnemu krajowi lub ludowi, lecz 
calej ziemi, całej ludzkości jest 
wspólna. Nie jest nam zatym 
nienawistny ten, co na własnej 
ziemi, dobijał się zerwania wię- 
zów mpętających współbraci — 
tylko podły służalec, narzędzie 
okrutnych i rozpasanych despo- 
tów, jest naszym wrogiem, jest 
wrogiem  najświętszych ` praw 
człowieka. Kto swej Ojczyzny 
ząda wyjarzmienia i obcą wol- 
ność szanować będzie. 


imiona zatem wspaniałych o- 
fiar, któremi zapamiętały despo- 
ta uświęcił wschód jutrzenki 
swego panowania, nie są wyią- 
cznym zaszczytem i własnością 
Rosji, lecz całej zamieszkałej zie 
mi, wszystkich oswobodzonych i 
wyswobadzających się ludów 
Zapisanemi będą w wielkiej 
karcie wiecznotrwałej pamięci, i 
jaśnieć obok zbawicieli i aposto- 
łów odwiecznych dążeń ludzko- 
ści, rozkuwającej kajdany, ja- 
kiemi złowieszcze i krwią wol- 
nych spurpurzone trony obar- 
czyć zamierzają wolne wolnego 
świata plemiona". 

Wieść o wspaniałej manifesta- 
cji dotarła natychmiast do po~ 
bliskiego Zamku, gdzie obie iz- 
by sejmowe  obradowały nad 
wnioskiem o pozbawienie Miko 


Foto AR 


którzy twierdzą, - wiadomość o 
demonstracji przyspieszyła przy 
jęcie przez sejm wniosku, który 
w tym samym dniu został uch- 
walony. * 

Orszak w poprzednim porząd- 
ku wyruszył z Placu Zamkowe- 
go na Podwale do kaplicy pra- 
wosławnej, gdzie odprawiono na 
bożeństwo żałobne. Przed kapli- 
cą przemówił Krępowiecki. Z 
Podwala pochód ruszył ulicami 
Senatorską, Miodową, Długą, 
przez ulicę Leszno do klasztoru 
Karmelitów, a stąd ulicami Or- 
ią, Elektoralną, Senatorską, Wie- 
rzbową i Placem Saskim orszak 
wrócił do pałacu Kazimierzow- 
skiego. Po drodze, w miejscach 
gdzie pochód zatrzymywał się, 
przemówienia wygłosili: przed 
arsenałem poseł na Sejm Koż- 
mian, przed klasztorem Karme- 
litów Meyzner, na Placu Saskim 
poseł na Sejm Grzymała. Uro- 
czystość zamknęli posłowie: dok 
tór Dorożko oraz Aleksander 
Pułaski. Uchwalono, że trumna 
ma pozostać w sali Towarzystwa 
Patriotycznego oraz że w ogro- 
dach Belwederu ma być usypa- 
nych pięć kopców na cześć pię- 
ciu straconych dekabrystów. 

Swoje sprawozdanie z obcho- 
du ku czci dekabrystów „Gaze- 
ta Polska“ kończy w sposób na- 
stępujący: „Trzeba przyznać, że 
nie można było powziąć traf- 
niejszego i więcej politycznego 

` 


narodu. Dziś jednak posiadamy 
w parlamencie 
nych komunistycznych, wybra- 
nych przez 30 proc. wyborców... 
Wojna międzynarodowa natych- 
miast zmieniłaby się w wojnę 
domową. We Włoszech sytuacja 
jest podobna. Trudno powie- 
dzieć, jak się mają rzeczy w 
Niemczech, ale nie można za- 
pominać o sile komunizmu nie- 
mieckiego w okresie między 
pierwszą a drugą wbjną świa- 
tową.* 


„Remilitaryzacja Trizonii 
oznacza wojnę 

Z tymi ogólnymi sprzeczno- 
ściami między kołami kierowni- 
czymi USA a burżuazją Europy 
zachodniej łączą się sprzeczno- 
ści, specyficzne dla poszczegól- 
nych państw „atlantyckich“. 
Część burżuazji francuskiej, a 
obok niej również odłam bur- 
żuazji angielskiej obawia się 
poważnie remilitaryzacji Trizo- 


nii. Remilitaryzacja  Trizonii 
oznacza bowiem obok  niebez- 
pieczeństwa wojny — rów- 
nież niebezpieczeństwo zdoby- 


cia przez Niemcy zachodnie he- 


gemonii w Europie zachodniej 
i odrodzenie w całej pełni kon- 
kurencji niemieckiej. Tymi uczu 
ciami tłumaczy się szeroki od- 
dźwięk propozycji radzieckich 
w sprawie zwołania konferencji 
czterech dla omówienia tej 
kwestii. ` 3 

Konserwatywny dziennik bry- 
tyjski pisał na ten temat: „Bio- 
rąc udział w rozmowach nic nie 
stracimy, a możemy wiele zy- 
skać*. Londyński „Times“, pró- 
bując osłabić wymowę szeregu 
punktów not radzieckich, mu- 
siał jednak przyznać: „Jakkol- 
wiek Niemcy nie stanowią jedy- 
nej przyczyny napięcia między- 
narodowego, nic nie przyczyni- 
łoby się bardziej do odprężenia 
sytuacji, niż porozumienie w 
sprawie Niemiec — nawet gdy- 
by było ono częściowe". 

Tak więc nawet część burżu- 
azyjnej prasy krajów, których 
rządy wyrażają zgodę na remi- 
litaryzację Trizonii, występuje 
przeciwko tej koncepcji, oba- 
wiając się skutków tej awan- 
turniczej polityki. 

Sprzeczności 

brytyjsko - amerykańskie 

Kryzys koreański przyczynił 
się wreszcie do zaostrzenia tru- 
dności między Imperium Brytyj 
skim a Stanami Zjednoczonymi. 
Wykazała to ponownie konfe - 
rencja premierów dominiów bry 
tyjskich, która zakończyła się 
właśnie w Londynie. Wbrew a- 
gresywnej polityce amerykań- 
skiej, komunikat wydany po tej 
konferencji, utrzymany jest w 


"tonie bardzo ostrożnym. Uczest- 


nicy konferencji domagają się 
podjęcia „maksymalnego wysił- 
ku“ celem doprowadzenia do po 
rozumienia z ZSRR i Chinami 
Ludowymi, które to sformuło- 
wanie zostało przyjęte w Wa- 
szyngtonie z niesmakiem. 

Omawiając tę konferencję, 
„Manchester Guardian“ podkre- 
śla konieczność odegrania „,,po- 
zytywnej roli*.- Imperium Bry- 
tyjskiego w obecnej sytuacji 
międzynarodowej i krytykuje po 
litykę amerykańską pisząc: „O- 
becnie polityka ta grozi wpląta- 
niem USA it całego świata (ka- 
pitalistycznego — Z. B.) w cięż- 
ką i wyniszczającą wojnę z Chi- 
nami.. Wspólnota Brytyjska mo- 
że się przyczynić do zmodyfiko- 
wania tej polityki“. 

W odpowiedzi jednakże rząd 
amerykański przykręca śrubę 
nacisku na satelitów, zmuszając 
ich do coraz nowych ofiar. Przy- 
bycie Eisenhowera do Europy 
zachodniej jest najnowszym do- 
wodem wzrastającej presji. 

Presja amerykańska jest bar- 
dzo brutaina .i staje się coraz 
brutalniejsza. Pomimo wahań i 
obaw, rozrywana sprzecznymi u- 
czuciami, burżuazja zachodnio - 
europejska wykonuje jednak roz 
kazy amerykańskie. Batem sta- 
ra się Waszyngton zmusić mar- 
shallistan do uległości, dolarami 
pragnie zasklepić rysy w atlan- 
tyckiej budowli. Ale nie ulega 
wątpliwości, że w.miarę mnoże- 
nia się militarno - politycznych 
klęsk USA, rysy te rozszerzać 
się będą coraz bardziej, 


Jak nie- | pomysłu, jakim był obrzęd ni- 


niejszy i cześć oddana przez 
niego apostołom tej samej spra- 
wy, za którą my teraz walczy- 
my. Niech wiedzą Rosjanie, że 
nie z nimi, ale z despotyżmem, 
który ich gnębi, prowadzimy 
wojnę”. z i 

Wieść o demonstracji war- 
szawskiej dotarła do Moskwy i 
rosyjskie społeczeństwo postę- 
powe ustami Hercena wypowie- 
działo swoje głębokie wzrusze- 
nie: „Płakaliśmy jak dzieci na 
wieść o uroczystościach żałob- 
nych w stolicy Polski na cześć 
naszych męczenników peters- 
burskich“. 

Wieść o demonstracji warsza- 
wskiej dotarła na daleki Sybir 
do zesłanych dekabrystów i o- 
budziła w ich sercach wiarę w 
zwycięstwo sprawy, w imię któ 
rej śmierć męczeńską ponieśli 
Pestel, Rylejew, Bestużew, Mu- 
rawiew i Kachowski. 

Pamięć o uroczystości war- 
szawskiej ku czci dekabrystów 
była w Polsce zawsze żywa. 
Wspomina] o niej Worcell w 
swoich przemówieniach, wspo- 
minano niejednokrotnie w kra- 
ju i na emigracji w chwilach 
szczególnie podniosłych, dniach 
demonstracji rewolucyjnych. Z 
czasem obrosła legendą i urosła 
do miary symbolu wspólnej so- 
lidarnej walki o sprawiedliwość 
i wolność polskiego i rosyjskie- 


go ludu. ł 
S. FISZMA I 


180 deputowa-' 


więzienną”, napisaną przez bul- 
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Inicjatorka ruchu 
wielowarsztatowego w L-13 


Realizując podjęte zobowiązanie 


tow. Zofia Koryś, przodownica 


pracy Zakładu L-13 w Warszawie przeszła z dniem 10 stycznia, 


na obsługę 3 talerzykarek. Na 


fabrycznej. 


zdjęciu tow. Koryś w świetlicy 
Foto R. Woźniak 


Kronika wydawnicza 


TOM PRZEMÓWIEŃ 
W. M. MOŁOTOWA 


Nakładem Książki i Wiedzy 
ukazał się tom zebranych prze- 
mówień i oświadczeń W. M. Mo- 
łotowa z okresu od kwietnia 
1946 do czerwca 1948 r. („Za- 
gadnienia polityki zagranicznej", 
str. 448). Książka ta jest cen- 
nym dokumentem ilustrującym 
konsekwentną politykę pokojo- 
wą ZSRR od Konferencji Naro- 
dów Zjednoczonych w San Fran 
cisko 26. IV. 1945 poprzez wszy- 
stkie dalsze Konferencje ONZ i 
sesje Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych aż do Konferencji 
Warszawskiej Ministrów Spraw 
Zagranicznych ośmiu państw w 
czerwcu 1948. 

Przemówienia W. M. Mołoto- 
wa mają jednak dla polskiego 
czytelnika nie tylko wagę do- 
Bumen — A stanowia non 
nocześnie a wz m on- 
strukcji, jadtóschi Wład u: za- 
sad- radzieckiej polityki zagra- 
nicznej cenny wkłąd do mark- 
sistowskiej analizy sytuacji mię- 
dzynarodowej w okresie powo- 
jennym. 


WSPOMNIENIA 
BUŁGARSKIEGO WIĘŹNIA 
Książka i Wiedza wydała 
„Niezwiązane pęta“, „kronikę 


garskiego komunistę Emila Ma- 
nowa, skazanegó przez faszy- 
stowski sąd króla Borysa na 12 
lat więzienia za działalność po- 
lityczną. Książka, tchnie głębo- 
kim optymizmem, plynącym z 
pewności. ówczesnych więźniów, 
że idee marksizmu - leninizmu 
zwyciężą i w Bułgarii (przekł. 
J. Woźnickiego, str. 240). 


PISARZ GRECKI PO POLSKU 


Andreas Kedros jest dziś naj- 
wybitniejszym greckim pisa- 


jt: z: EE AREOLE inan 
W dziale wznowień klasyków 


rzem - antyfaszystą; jego po 
wieść „Statek w mieście”, o4 
brazującą walkę polityczną ro<' 
botników greckich przeciw dyk«i 
taturze Metaxasa, wydał Czy 
telnik w 1949 r. Obecnie nakła= 
dem Czytelnika ukazał się rów= 
nież zbiór nowel Kedrosa pt. 
„Odeon“ (przekł z francuskie= 
go Danuty Wojtygowej, str. 
196). W szeregu pięknych obra- 
zów ukazuje „Odeon“ terror mo= 
narcho-faszystów greckich i bo- 
haterską walkę greckiego ludu 
o wolność. 

Wydawnictwo „Prasa Wojsko- 
wa“ wydało książkę pisarza cze- 
skiego Jarosława Pruska „Lud 
chiński w walce o wolność“ 
(str. 208), J. Jermaszowa „Cztery 
dynastie Chin“ (str. 114) i K. Si- 
monowa „Walczące Chiny" (stra 
160). =: i 
KLASYK ANGIELSKI  * 

R f KU 


o 1 
pi 


zachodnio-europejskich ukaza« 
ła się nakładem Książki i Wie= 
dzy słynna powieść „Targowi= 
sko próżności", napisana przeź 
wybitnego pisarza angielskiego 
z pierwszej połowy XIX wieku» 
W. M, Thackeraya (przekł. 
Bronisława Dobrowolskiego, 2 
tomy, str. 360 i 459, opr. w 
półpłótno). Jest to znakomita 
analiza społeczeństwa angiel= - 
skiego sprzed półtora wieku. 
Thackeray, ironista i kpiarz, 
wyszydził w tej powieści pogoń 
mieszczaństwa angielskiego za 
pieniądzem i jego bałwochwal= 
czą cześć dla złotego cielca. 
Nakładem PIW ukazała -się 


również inna klasyczna książ= 
ka Thackeraya, powieść dla 
młodzieży „Pierścień i róża“, 


wznowiona w. przekładzie Zofii 
Rogoszówny (wyd. z ilustr. M. 
Rudnickiego, str. 188). S. 


Zjazdy kultura 


lno-artystyezne 


nauczycieli wiejskich 


‘W Warszawie, Krakowie i Po- 
znaniu odbyły się doroczne zjaz- 
dy kulturalno-artystyczne nau- 
czycielstwa, organizowane przez 
Zarząd Główny ZNP. Zadaniera 
zjazdów tych jest zapoznanie 
nauczycieli z odległych zakat- 
ków kraju z dorobkiem arty- 
stycznym i kulturalnym Poiski 
Ludowej. W br. w zjazdach 
wzięło udział 300 przodujących 
nauczycieli wiejskich. 

"w ciągu 10 dni uczestnicy zja- 
zdów wysłuchali referatów o ak- 
tualnej sytuacji politycznej 1 
wynikających z niej zadaniach 
dla nauczycielstwa oraz refera- 
tów o dorobku naszej architek- 
tury, rzeżby, malarstwa ? in- 
nych gałęzi sztuki. Z dorobkiem 
dramaturgii i filmu nauczyciele 
zapoznali się, oglądając sztuki 


Nawiasem mówiąc 
ARKA AB E 


wystawiane w teatrach oraz fll 


A al 2a zam ot 


A 


my. Uczestnicy zjazdów zwie< - 
dzili również muzea. e 
w Warszawie nauczyciele 


wiejscy, uczestniczący w zjeź= 
dzie, zetknęli się z najwybitniej- 
szymi przedstawicielami naszega 
życia kulturalnego z ministrem 
Kultury i Sztuki Dybowskim o= 
raz literatami Broniewskim £ 
Kruczkowskim na czele. Zwie= 
dzili oni również miasto, zazna= 
jamiając się z postępami w od- 
budowie stolicy. 

Oprócz zjazdów centralnych, 
crganizowanych przez Zarząd 
Główny ZNP odbywają się rów= 
nież zjazdy kulturalno - arty- 
styczne, organizowane przez 
zarządy okręgowe Związku. M. 
in. zjazdy okręgowe odbyły się 
już w Rzeszowie i Łodzi. 


„Kultura“ w Tennessee 


Pan Binford ma raz na zaw- 
sze ustalone przekonania. Wi- 
docznie przekonania te odpo- 
wiadają jego. przełożonym, bo 
mimo zgrzybiaiego wieku (8? 
lata) pan Binford pelni funkcje 
cenzora filmowego w stanie 
Tennessee. s 

Zapewne dlatego w tym sta- 
nie nie wolno wyświetlać filmów 
niezgodnych z duchem „moral - 
ności i kulutury ameryk:n 
skiej“. Zapewne dlatego film 
pt. „Curly“ ' (Kędzierzawy), W 
którym białe dzieci bawią stę 
z murzyńskimi uznany został 
przez pana Binforda za film 
niemoralny, a „Intruder in the 
dust“ (Intruz) potępiający linc2 
i nieśmiało stający w obronie 
Murzynów — za film wywro- 
towy. A 

Ale nie tylko takte filmy nie 
znajdują łaski w oczach cenzo- 
ra stanu Tennessee. Ostatnie 
miano tam wyświetlać stary, 
ale wciąż cieszący się powo- 
dzeniem film Charlie Chaplina 
„Światła wielkiego miasta“, 


Wtedy w panu Binford za- 
wrzało. „Jakto — oświadczył 
ten „obrońca moralności* prze- 
cież — Charlie Chaplin jest 
zdrajcą amerykańskiego stylu 
życta, wrogiem szlachetności i 
bogobojności we wszystkich for 
mach Ponadto Charlie Chaplin, 
który jest obywatelem brytyj- 
skim, od dawna korzystającym Z 
gościnności amerykańskiej, nie 
dba o to, by otrzymać obywa= 
telstwo Stanów Zjednoczonych. 
Wobec tego, on (pan Binford) 
jako prawdziwy stróż moralna- 
ści w stanie Tennessee nie mo": 
że pozwolić na wyświet:eme 
„Świateł wielkiego miasta”. Nie 
dlatego, że film jest 3V, ale. 
dlatego, że autorem tego filmu 
i głównym wykonawcą jest 
„londyńczyk, wyrzulek spole“ 
czeństwa, Wywodzący się z ryn” 
sztoku". EE 

Jak to mawiali poprzednicy 
p. Binforda? „Gdy słyszę sto- 
wo kultura odbezpieczam Te” 
wolweT...* 
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